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Adres Rpdakcyl; Kijów, Prorezna 13, Telefon HU. 
Admlnlsłr. I D ru k a rn i P o lsk ie j: Kijów, Prorezna 9 , Tel. 1672.

Rękopisów  R edakcya nie zw raca  
R edak to r p rzy jm uje  od 2 — 3. S ek re ta rz  od 1 2 - -2 .  
A dm in is tracya  otw aii.a od 10— 4 po poŁ i od 6—8 

w ieczorem .
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do godziny 6 wieczór.D

dzenh
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i UffiACKIE.

n le slycz . k w a r t ,  p d łro c z . ro c z .
Prenum erata: W  k rą ju  —.85 2.o0 4.50 8 .—

„ y a  g ran icą  1.35 4.— 7.— 14—
Za z.nianę adretu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kod. ażdy n a
s tę p u j raz , za  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i  50 kop. n a 
stęp n y  raz , zaw iad. żałobne po 40 kop. W  ruoryce 
„N adesłane" w ie isz  petitow y lub je g o  m iejsce 1 rb.

N u m er p o je d y n c z y  5  kop . 
Prenumeratę i cg .oszeńia  przyjmuje 

Administracya.

Z. i W. Okoniewscy
I N Ż Y N I E R O W I E  ™  K re s z c z a t ik  5

Reprezentanci firm szwajcarskich: B r o w n ,  B o v e r i  
e t  C-i,e B a d e n ,  J t u b e r t ,  G r e n i e r  e t  G -ie  C o - 
s s o n a y  e t  D i jo n .  -—  .

Spocjalność: < P ^ 0* ?  ‘ W( i  rurociąguw  w ysokiego ciśnienia.
12976-2

T e a t r  „SO ŁO W C O W
sezon 1909— 1910 

D y r e k c j a  J .  E . D n w a n - T o r c o w a
Skład trupy następujący:

P t  - p n n e l  ż e ń s k i :  Agraroowm Asina, Bonus, WaJenta, Hoffman, Gra- 
nowska, Gulba, Dawydowa, KareDina, Karri, Kniażni.ia, Korsakowa, Lebiedle 
wa, Miłosławska, Norska, Nowicka, Paschałowa, nozaiowa, Roszczina-Benua, 
RiepiDa, Ryndina, Sokołowa, Tokarewa, Czaruska, Czużbirowa, Eilis, o rowaja.

IPe^-saciel m ą z u i i  Bieroicniew, Bołchowski, Brianski, Bielipowicz, 
Warski, Władimirów, Dagmarow Ż u k ó w , Dietinienko, DJużinina! Duwan-Tor- 
cow, Iwanowski, Kodrin, Ławrccki, Leontjew, Lippoman, Lwów, Nicdiolin, Ni o? 
ratew, Orłow-Czużbinin, Pawlenkow, Popow, Piotrowski, Sojfor, Urwancow, 
Czarski

Dyrektor wydziałi artystycznego N. Popow. Reżyserzy: N. Popow, N. 
Sawinów, «i. Sojfor. N. Urwancow. Pomocnicy reżyserów: P. Dewini i S. Ka- 
rajew. Suflerzy: W. K rukowski i K. Sawicki. Dekoracyo malarzy: W. Jc- 
gorowa (Mosk. teatr, srfyśl.) TT. Kolenda, W. Sorochtina (mosk. teatr, artyst.), 
M. Ogranowicza, J . Frejliba. Ma»zyniśui: J . Frcjlib i J . Guritt. Peruki 1 ko- 
smolylłi K. Cwietkcwa. Kodyumerzy: 0 . Stiepanowa i L. Sznojwejs. Kasyer- 
ki M. Złączewska i M. Jegorówa-Zagradska.

Orkiestra pod batutą M . G z e r n i a c h o u r s k i e g o  (senior).
O t w a r c i e  s e z o n u  wr n i e d . - i e l ę  d n i a  3 0 - g o  s i e r p n i a .
Dla w ygody publiczności kasa dzienna urządzona będzie na Kreszczati- 

liu Nr 25 w magazynie Br. Kohen. 13145—1
Sokrotarz teatru S. T. Warski. Administrator A. W . Półmiski.

Teatr*  BLofcwi
w Ogrodzie .Kupieckim 
T .- u p a  U k r a i ń s k a

T. KolesniczenUa.

Dziś beuefis dyrektora i reżysera trupy T . 
K o l e s n i c z e n k a  , , J u r k o  O o u u y i z 11 

i „ P o  r e w i z i i " .
W  czwartek 20-go sierpnia 1) „ T a C ia  ii 

d o l a " ,  2) „ M a j s k a j a  ' i c z  .
12078-1

Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat |  
płoskirowsko-iatyozowski urządzają

m PtlttSKIRtolE.
23,30 i 31 sisrpnia r. 0, j

| a s n  ? n l n i r ? a 1
(| Wszelkich informacyi i programów 
^ udziela Komitet Wystawy. 1255~19
£  Adres: P l a s k i ’* ®w —  S j n d j Y k a t .

Lubelskie Biuro Leśne
leśników puławiaków

Tadeusza Łęczyckiego i Konrada Edelmana
w  L u b l in i e ,  u . .  K r a k o w s k ie « P r z e d n i i e A c ie  H p 7 0 .

Przyjmuje i zaiatwia: sprawy komitetowe i serwitutowe. Podejmuje się urzą- 
azeń prawidłowych gospodarstw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
i prowadzenia upraw leśnych. Pośredniczy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 
i całych drzewostanów oraz podejmuje się wszelkich innych robót w zakres

leśnictwa wchodzących. 12952—C

Kursy Gospodaruzo-Feotoic^e w Kijowie
d lu  p łc i  c a o j j j a  założone przez Kijowskie Tow. gospodarcze rolnicze, 
a znajdujące się pod zarządem Głównego Zarządu urządzeń Rolnych i Rolnic
twa w roku szkolnym 19P'yiO (w 9-ym roku swego istnienia ( w z io w i  ą  a j -  
j ę c ia ,  w  d r u g i e j  p c f c w i t  w r z e ś n i a ) .  Na ursach wykładają osoby 
należące do grona profesorów i nauczycieli politechniki i uniwersytetu kijow
skiego'. WpN wynosi 20 rb. rocznie. Prośby o przyjęcie składać należy w lo
kalu Kijowskiego Tow. Gcspod.-Rołnicz. Kijów, Kreszczatik dom As 25 m. 38. 
Tamże zgłaszać Się po wszelkie informacyc, dotyczące, kursów. 13114—1

Żeńskie ̂ imnaz jm z pełnenu pra
wami gimoaz.

.zadowycn. 01. nrogowsica NTr 4. Prośby 
przyim. codzien. dc przygot. I, U, III IV i V kl. Rocznie w przygot.—70 rb.; 
I —IV — 80 rb.; V — luO rb. Przy girnnaz. przygotowawcza szkoła i ponsyonat.

1289 L -G

Żeńska szkoła handlowa P. L. Wołodkiewicz
w Kijowie (Rcgniedeńska Nr 1). Egzaminy wstępne d. 21 i 22; początek wy
kładów duia 24 sierpnia. Na mocy § 22 ustawj abituryentkom służy prawo 
wstąpienia do wyższych zakładów naukowych narćwni z jczenioami, które 
ukonczyiy gimnazja im. Cesarzowej Maryi. O przyjmpwpfftu naszych uczenie 
otrzymaliśmy zawiadomienie od Wyższych Kursów Żeńskich w Petersburgu, 
Moskwie* oiiesie. Charkowie; od Żeńskiego Instytutu pedagogicznego; od żeń
skiego instytutu politechnicznego i innych. W  szkole wykłada się język i lite
ratura p Iska. Kaocc-larya otwarta od 10 cj do 2-ej po poł. iH(.'31—5

Początek o godz.
12485- 23 2 - e j  p O  P O L

O -9 J .  P iw o w o ń e k i  rozpocznie 
przyjmowanie, chorych chirurgicznych 
od d. 20 sierpnia codziennie od 3—5, 
oprócz świat i niedziel. Tarasowska 3 
Ji 4. Telel. 1914. 13,38—l

Ogrodnik wszechstronnie lizdoł- 
_  niony, posiad. dobre

świadectwa z kraju 1 zagranicy poszuk. 
posady. Kijów, Rogniediu ;ka, hotel 
„London" m G- 13020—5

lampo!-Podolski
Prenumoratę i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego-*
przyjmuje

p. W ło d z im ie r z  B iasiekierski.

R o la ik i  ia łc p a sa a y jr .e .
Bfuro Tow. Oświata Kreszczatik 1 

łub «Ogniwo<) otwarte od 10 dc 3 po
południu codziennie oprócz niedziel 
1 świąt.

Bidro UJ. rz.-kał Tow. isbrouzy»-
nnścl, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie oa 10 do ? oprócz świąt 
i niedziel.

Pluro Koła kobiet polek otwarte raz 
na-tydzień we czwarfek oi_ iodz. 1 - -3 
po poł. Funduklejowska 2G m. 1.

Bi«ro_Po!. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3 —6

Biuro Związku równ. kob'et pol
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i'środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
N r 19 m. 2-

Biuro „Wydziału Leiilsl " przy Kij 
rzym.-kat, Tow. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie ud g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow 
debroezynnoścl, Mała Żytomierska N i 
8, otwarto codziennie cd 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Fiuro pośrednictwe pracy cZwiąz- 
ku oficyałistów ua Rusi? — Kreszczatik 
-tu m. 29, poleca kandydatów na'wszel- 
kio posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Z Wilna.
14 sierpnia.

W ileńskie towarzystwo popierania koo
peracji s ta ra  8‘ę w.szelk'mi sposobami wszcze
pić *ideg kooperatyzm n w społeczeństwo 
nasze i przekonać o ważnej jego roli. W 
tym  ctda organizuje na sezon zimowy sze- 
le g  odczytów popularnych, w których u- 
względnioną będzie specyalnie spraw a roz
woju in s ty tu c ji  w spółdzielczjch na ziemiach 
smwłbTUkieh.

Dla stw oizchia WopOlnej orgaiiizacyi z 
rozrzuconych drobnych pojedynczych stowa
rzyszeń Tow kooperatystów postanowiło 
rozesłać kwestyonaryusz dla zebrania w ia
domości, o w arunkach istn ienia , i  ogólnej 
gospodarki spółek. W ydane wkrótce będą 
bi".nkiety, rrtające służyć za wzór dla zarzą
dów stowarzyszeń spożywczych przy ukła
daniu sprawozdań rocznych, które każda 
spółka przedstawiać m usi gubernatorowi.

Bardzo ważną dogodnością jest to, że 
Towarzystwo popierania kooperacyi na żą
danie wysyła ludzi kom petentnych, do róż
nych in s ty tu c ji współdzielczych dla udzie
lania wskazówek i zaznajam iania z p rak ty 
ką i teoryą kooperacyi. Może w żadnym  
k ra ju  idea kooperacyi niem a tak  doniosłego 
znaczenia, jak  u nas, wszak te pośrednic
tw a handlow e, be? których, zdawało się, 
obejść niepodobna, do ru iny  doprowadzały 
wszystkicn, m ających cośkolwiek do czynie
nia z handlem .

Sprawa organizaoyi kursów instruk 
cyjnych w czasie wystawy „urządzeń m iesz
kań" została nareszcie zdecydowaną. W ileń
ski zarząd gubernialny, rozpatrzył ponownie 
petycyę kom itetu o udzielenie zapomogi na 
urządzenie tych kursów, pouczających co do 
budowy zagród ogniotrwałych włościańskich 
- prośba została uwzględniona. Kursy trw ać 
będą od 7 do 9-ciu am. Kom itet wystawy 
daje bezpłatne pomieszczenie przybyw ają
cym na te kursy włościanom. Zapewne 
przybędą grom adnie, widocznie już rozbu
dziło się w nich zainteresow anie do rzeczy 
nowych, ciekawych i pożytecznych, gdyż, 
jak  się dowiadujemy, w wycieczce organizo
wanej przez „Zorzę W ileńską0 do Często
chowy n a  w ystaw ę i do postępowych gos 
podarstw  rolnych w Królestwie—największą 
liczbę uczestników stanow ią włościanie.

Na polu przemysłowem powstaje u  nas 
nowa organizacya. W łaściciel wileńskiej fa 
bryki pilników, p. Dowiats, postarał się o 
Przekształcenie przedsiębiorstwa na towarzy
stwo akcyjne pod nazwą: „Towarzystwo ak 

tftbryki pilników i wyro
ił staw a towarzystwa zo- 

„ izowaną; działalność tow a
rzystwa rozpocznie się w październiku. Ka
pitał zakładowy towarzystwa określony zo- 

«  w sumie 200,000 rubli (akcye po lOo

Jak

®yjne wileńskie, 
b°w m etalow ych0. 
s tała już zalega

potrzebę organizacji zrozumiały 
w®zystkie w aestw y społeczeństwa naszego, 

1 simy t  liczby istniejących w Wilnie 
związków zawodowych. Mamy ich 12: 2 
Krawców, 2 farm aceutów, 2 pracowników 
łnetal wych, 1 drukarzy, 1 subjektów, 1 fo- 
r  r  2 stolarzy, 1 garncarzy, 1 towa- 
- Jstw o nanjlcw o przemysłowe 1 1 związek 
łłandl irzy drzewem.

Z wielkim  trudem  powstają one i lada 
wykroczenie grozi im  zamknięciem. Od roku 

y05 zamknięto już 8 związków zawodo
wych, ale dążaość do łączenia sio w organiza
c je  nie słabnie.

.W ileński W iestn ik0, tak  zaszczytnie 
znany z wym yślania przeróżnych, szkodzą
cych nam  b rea n \ widocznie cieszy się uzna- 
“ teni władz. Z polecenia m inisterstw a 
spraw wewnętrznych została dlań zatwier- 
. “ la zapomoga rządowa, zawieszona w o s- 
alR,cn m iesiącach, w skutek  braku generał- 

gubernatora.

Dn wileńskiego sądu okręgowego wnioj 
sioną została spraw a windawskiej organiza" 
eyi politycznej. Oskarżonych jest w niej 80 
osób o należenie w 1903 i I907jr. do ło tew s
kiej partyi socyaldemokratycznej robotni
czej, dążącoj do zbrojnego powstania w celu 
obalenia s  Rosyi ustro ju  państwowego. 
Sprawa będzie rozpatrywana przy drzwiach 
zamkniętych.

Sprawa „Gońca W ileńskiego0, rozpatry
wana w wileńskiej izbie sądowej w czerw
cu i przeniesiona do senatu  na skutek ape- 
lacyi Obrońcy, wy/Ruczoa? postała na 29 go 
w tześnia,

Z M ńska donoszą, że b poseł do Ra 
dy Państw a p. Woyniłłowioz zrzekł się swej 
kandydatury na to stanow isko, a wysuwaną 
jest obecnie kandydatura p. R. Skirm unta, 
b. posła do 1 ej Dumy.

Ks. Majewski, skazany przez guberna
tora m ińskiego na zapłacenie 390 rb. kary 
za pielgrzymkę dc Kulwaryi, kary  nie za
płacił, więc spisano jego ruchom ości i w y
znaczono iicytacyę na 31 sierpnia.

Podobno pożew i wszystkie dokum enty, 
odnoszące się do tej sprawy, pragnie za du 
żą sumę nabyć jedno z muzeów zagranicz
nych.

Na gruncie m ińskim , ja k  piczą, zjazd 
bractw  prawosławnych w Wilnie nie wy
wołał żadnego wrażenia. Zawiedli się w «- 
czekiwaniach przeróżni związkowcy, uchw a
ły nie wzbudziły w iary  w rozbudzenie akcyi 
czarnych secin.

Istniejąca w Kownie pryw atna szkoła 
handlowa Ćhreszczyka przem ienia się teraz 
na szkołę społeczną z prawami i przechodzi 
do „Kowieńskiego Towarzystwa szerzenia 
wykształcenia handlowego0, k tó rQgo sta tu t 
został teraz zatwierdzony przez m iniste- 
ryum.

Obmi.ono znacznie opłatę roczną, co 
stanowi wielką ulgę dla biedniejszych ucz
niów. Organizatorowie tow arzystw a poeia- 
rali aię, by wszystkie w arstw y społeczeń
stwa, do k tórycn  należą wychowańcy s z k o 
ły. były reprezentow ane i w zarządzie tows- 
r z y s f w a  i w  radzie opiekuńczej szkoły. Ta 
zreorganizowana 7-o klasowa szkoła h an 
dlowa w Kownie daw ać będzie kończącym 
w niej nauki stopień kandydata aauic han 
dlowych. Obecnie do szkoły uczęszczało stu
p o la k ó w .

W Kołtynianach (gub. wileńskiej) od
było się poświęcenie nowego m urowanego 
kościoła. W Kozaczyznie (pow. jezioracki) 
biskup C yrtow t poświęcił kościół, na k tóre
go budowę otrzymano pozwolenie w  1904 r. 
Dawny w toku' 1869 zamknięto, a księdza 
wysłano.

E .  W .

E ch a  ¥iryciecxlxi o x e s k :e j .
—o—

cVcnkov» organ b. ministra rolnictwa Praszka 
ogłasza na naczelnem miejscu telegram z Częstochowy 
zatytułowany; .Burmistrz Pra^i r od dozorem policyj
nym.» Telegram teu opiewa: cObiega lu wiadomość, 
że burmistrz miasta Pragi Grosz otrzymał podczas po
bytu wycieczki czeskiej w Królestwie polecenie opn- 
siczenia terytorypin państwa rosyjskiego. Powodem 
tego zarządzenia miały być jego przemówienia w W ar
szawie i Częstochowie.!

Otrzymawszy ten telegram redakcya «Veokova» 
zwróciła się telegraficznie do swego korespondenta w 
Częstochowie o wyjaśnienie i otrzymała następującą 
odpowiedź telegraficzną:

Policya rosyjska w Częslocbowio otrzymała z 
Petersburga zlecenie, aby wobec uczestników wycieczki 
czeskiej zachowywała się nadzwyczaj taktownie. J e 
dnakże z Wiednia nadeszła do policyi w Częstochowie 
prośba, aby w możliwie delikatny sposób czuwano nad 
zachowaniem się burmistrza Pragi, Grosza. I rzeczy
wiście na baukiot., wydaey na cześć gości czeskich w 
Częstochowie przybyło kilku detektywów, r,o miało ton 
skutek, że wygłoszono mowy ,b w  bardzo wstrzemięźli
wo. W kołach polskich wywarło postąpi o 11 io. władz 
ros.-jikich bardzo niemiło wrażenio.

Burmistrz dr. Grosz, który chwilowo bawi po za 
Pragą, oświadcza, że nic nie wie o zarządzeuiąch, ja 
kie miano Wydać, celem czuwania nad jego osobą.

Siła życiowa Francy i.
— o —

Podajem y ostatni artykuł Gtimplowi- 
cza, o którego tragicznej śmierci donosiliś
my nieóawno. A rtykuł pod powyższym ty 
tułem  drukowany był na kilka dni przed 
śm iercią Gumplowicza w  paryskim „Matin° 
jaLo odpowiedź na an k ie t;, rozpisaną przez 
to pismo w kw esty i w yludniania się 
F rancy .

„Europejczycy, pisał prof. Gumplo- 
wicz, wyobrażają sobie, że państw a ich 
trw ać będą v?ieczr.ie. Pogląd ten jest imiv7- 
ny. Państwa, które dziś istnieją, znikną tak 
samo jak poznikały pansty/a starożytne. 
Sym ptom ami upadku państw a są: wysoka 
kultura (cywilizacya) i obniżanie się cyfry 
urodzin. Im wyzsza jest kultura, teni niższa 
cyfra urodzin, tern bliższy upadek. Im niż
sza kultura , tern wyższa je s i cyfra urodzin, 
przyszłości odnośnego zuś państwa, czyli, jak  
nlówimy perspektywy życia państwowego są 
wielkie. To jes t prawem. Co do pytania, 
jak tem u zapobiedz, odpowiadam, że so c jo 
logowie mogą stw ierdzać tylko praw a p rzy
rody; chęć m odyiikowania tych  praw zosta
wiają politykom i filozofom. Przykro mi, że 
mój puuk t widzenia urazi patryotyczne uczu
cia francuzó którzy posiadają całą mą 
syrnpatyę. Pierwszym jednak  obowiązkiem 
wiedzy jest mówić prawdę.

Czego właściwie obawiają się fra.ncuzi? 
Suprem acji niemców, dla wyższej wśród 
nich cyfry urodzin? Słowianie na Avschc<izie 
Europy m ają jeszcze wyższą cyfrę urodzin 
niż niem cy, a prawdziwym i dobrym in
stynktem  nazwać m ożna to, iż kraj o n a j
niższym przyroście ludności związał się z 
krajem , który ma przyrost największy. 
A lians ton nie jest z pewnością wypływem 
ducha kultury , lecz dystu je  go zdrowy in- 
s y n k t samozachowawczy.

Krancya może teraz spokojnie i szczę
śliwie żyć jeszcze całe wieki, mimo niskiej 
cJAy przyrostu swej ludności, wyższy przy
rost Niemiec nie jes t dla niej straszny, 
gdyż Niemcy m uszą się oD aw iać  szybszego 
przyrostu ludności w Rosyi. Równowaga eu
ropejska iest więc ca  długo zapewniona 
dzięki tej korzystnej, historycznej koniunk
turze. Słowianie Europy, którzy cywilizują 
się w edług kultury  francuskiej, uzupełniają 
braki przyrostu Praneyi i groźnego sąsiada 
trzym ają w szachu.

Pod strażą tej konjunktury , k tó ra  dłu
go trw ać może, P rancya jest w  stanie bez 
troski korzystać z owoców swej cywiliza
c ji. Oo.r i cesarz mogliby naw et przyjazny m 
swym uczuciom dać jeszcze piękniejszy wy
ra  z, a nie byłoby to zatrważającem . Wza
jem ne interesy niemców i słowian nie zmie- 
rdą się pod wpływem tej przyjaźni. Głębo
ka, niczem me dająca się wypełnić prze
paść między Niemcami a Rosyą zostaje i 
będzie nadal na długie czasy najlepszą o- 
słoną Praneyi, bez względu na to, czy lud
ność jej będzie się zmniejszała, czy utrzym a 
się w tej samej wysokości. J e s t  to szczęś
ciom dla Europy 1 dla europejskiej kultury. 
Gdyz Praneyi przeznaczeniem jest nieść po
chodnie cywilizacyi, być pionierem  wol
ności. P rancya może być spokojną. Bez w ąt
pienia, narody i państw a nie ‘ są nieśm ier
telne, lecz narody, k tóre posiadają cywili
zację  taką jak  P rancya, stanow ią dowód 
wyższej siły życiowej, niż daje ją  cyfra 
ludności".
Wwmn î L^iwJEłraKmm w  ii i Kfla*jum.uixsn—1

B o jk o t  p r u s k i .
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P .  L udwik S tas iak  zamiesa:! w krakowskim 
«Glosie N a ro d u » n as tęp u jącą  humoreskę:

1 styczuia 4909. (jgifń słomiany plunie. Agent 
{pruski zgięty ukłonem wchodzi do sklepu.

Kupiec polski wypaur z kantoru, chwyta p.genta 
za kołnierz i wyrzuca za drzwi.

1 lutego 1909. Agent pruski kłaniajac się wcho
dzi do sklepu.

Kupiec polski woła tragicznie: Precz!!
1 marca 1909. Agont pruski pozdrawiając wcho

dzi do sklepu.
Kupiec woła patetyczD ie: Nie widzisz pan, że na 

mych d,iwiach napisane: cPodrózą)Vym z Prus wstęp 
wzbroniony*.

1 kwietnia 1909 Agent prusid wchodzi do 
sklepu.

Kupiec polski pt>

czącemu lotowi br. Lamberta który whtśnie jede- 
taste okrążenie odbywa. Niepoaój w tłamie rośnie, 

kiedy nr. Lambert rocpotzjoa dwunasty obieg areny, 
jednakże z nowodu zepsucia motoru po T16 km 
musi lądować. Lathain więc nu dzi sń piąty, prze
dostatni wyścigów pozostaje zwycięzcą. Przebył więk- 
sm, przestrzuń, ni/ w/znaczyć ‘ komisya jako rekord.
(Wyznaczęne było tylko 154 km. 500 m.). Wprawdzie 
pod względem długości czr.su przebywania w powietrzu 
pierwszeństwo ma wciąż jeszcze Psulhan, bo uoosił się 
2 geaz. -13 minii', ale to w grę o nagrodę nie wchodzi, 
ponadto szybkość lotu La'hama jest znaczuie większa. 
Ponadto osiągnął ol wysokość lotu, dotychczas niezoa- 
ną. (Szybkość Latbama n /kazaje d owa dnie przewagę s 
p id tym względem monoplanu nad bipjjnęm). Latham,

> wa.co duchowej, lirycznie; jędnejn słowem, iąst bohaterem dnia. Śmiały awlator 
«Frzecież ja  nic od p&m-*upić nie mogę' Nie mugę! licśsy 27, jest z pochodzenia'anglikiem, ale uwaza

się za francuza. O raateryainą stronę nagrody _nu moChyba jedei ijiko aitykułJI
1 maja 1909 Agent piuski wchudzi do cklepu.
Kupiec polski pozdrawiając: cPokażno pan osta

tnio artykuły*.
1 czerwca 190? Agent pruski wchodzi w kape

luszu do sklepu.
Kupiec poAki kłnuia się: Pan zapomniał o mnió.
1 lipca 1909. Agent pruski kopnięciem buta 0- 

Usiera drzwi sklepu.
Kupiec polski zgięty ukłonem: «A witaj żo mi, 

witaj! Całuję rączki panu dobrodziejowi*.
1 sierpnia 1909. Age.it pruski, któremu kupiec 

zdejmuje i •zyśn kalosze: «A co to na pańskich 
drzwiach napisane*?!

Kupiec polski w prochu się tarzając: Przebacz! 
Ulituj sięl To tylko dla reklamy! Zmiłuj się! Całuje 
but agenta pruskiego!

Ogitń słomiany zagasł.

Zawody aeroplanów.

W czwartym dniu wyścigów pod Reims, jak do
niosły już telegramy, Paul lau ustanowił nowy rekord, 
który wyścigowa komisya ofleyalnie ustaliła na*133 kim. 
6 /S ml Poza tom zdarzeniem, owacyjnie przyjętem przez 
publiczność, nie przyniósł dzień czwarty wyścigów sto
sunkowo żadnych większych rezultatów. Amerykanin 
Curtiss startował o nagrodę szybkości w jednem okrą
żeniu areny i przebył 10 km! w czasie 8 minut i 11 
i trzy piąte selcurd tym sposobem uzyskał na razie 
drugie ir;ej‘;ce po B'eriocio, który tę samą przestrzeń 
przeleciał dawniej w 8 minutach i 4 i dwóch piątych 
sekundach, ozem ustanowił rekoru szybkości—na 1 0 km, 
Zakończył s ^  czwarty dzień pięknymi popisami ma
newrów pot, ietrznych siedmiu równocześnie aeroplanów, 
co publiczność żywo oklaskiwała.

Piąty dzień (czwartek) przyniósł natomiast nie 
spodzianlty midzwyc/ajną, był n.ą wiadomy już z depesz 
nowy rekordowy lo. Lathama—154 km. i 320 m. w 2 
godzinach i 13 minutach. Był to drugi z rzędu lot La- 
thsma w tym dniu. Pierwszy dał jako rezultat 70 km., 
przobytych w 1 godzinie, 1 minucie i 51 sekundach. 
W loett) tym zyskat takżo LatLam trzecie miejsce co do 
szybkości -  w biegu na 10 km., które przeuył w 8 mi
nutach i 32 i trzech piątych sekundach. Pierwszy ten 
lot odbył Latham rano .' Przerwać go musiał, ponieważ 
wyszedł mu zapas benzyny w motorze. Prócz Laihama 
latali Curtiss (30 km.J, Colhuru, uczeń Fahrmar na i Ble- 
rioi. tcu ostatni przedsiębrał iut z pasażerem. Po po
łudniu o godz. 2-giej wzleciał Lathain poraź dragi na 
monoplamo systemu AutoineUe. Prześliczny w kształcie 
ten monoplan podobny jest do olbrzymiego gołębia i isio- 
tnio w szybkości swojej 1 sprawności obrotów robi wra
żenie olbrzymiego ptaka. Rozpięcie sarzydel tego mo
noplanu wynosi 12‘8 im, długość 1 1*5 m., mo.or ma siłę 
50 koni parowych. Już sam moment estetyczny działał 
na widzów inaczej, niż przy środowym locie Paulbuna, 
który używał biplmiu, zatem kombinacyi dwupowierzsh 
niowych komór, wywołującej wrażenie czegoś ciężkiego, 
nieżgrftbnpąo i zrobionego. Ptak Latuama milszy jest 
dla oka. Lo momentu estetycznego przyłączyły się uio- 
la.łem i iune: naprzód szybkość, a potem manewry, 

dokonywaoo w powietrzu przez Lathama, przedewszy- 
stkiem zaś zawrotna wysokość, na jaką wzbił sję. Przy
czyną tego był wzrastający wiatr, który po niejakim 
czasie o^ąuuął szybkość 10 m. sekunde Wtedy 
Latham, by uniknąć u, przeciwności, wzniósł się ,.c 
150 m. (jas inni zaś oceniają na 200 m.) w girę. Po 
chwili jednak i w pórze natrafi' na silny prad powie 
trza, więc onuścił się niżej na 50 a. Przelatując koło 
trybun zniżał lot swój zawsze do ich wysokości. W mia
rę", jak coraz więcej okrążeń przybywało, entuzjazm 
publiczności rósł Tymczasem zaczęty się gromadzić 
-.hniury, poczęło grzmieć i jął padać deszcz. Trwało to 
przeszło dziesięć miout. Latham lotu nie przerywa. 
Przebył jedenasto okrążenie, potem dwunaste, trzynaste, 
czternaste. Rekord Paulliaua pobity. Publiczność "wznosi 
okrzyki, na przelatującego * szybkością strzały koło 
trybun Lathama, rzucają kobiety kwiaiy, te wprawdzie 
nie trafiają, ańi Latham przesyła podziękowania ręką 
i uśmiechy Pięto isto okggkiu?. lintuzyazm tłumów 
rosmo. W tom w pi>wir. l;i'go okrążenia benzyna w mo
torze wycnodzi i Laih?m zmuszony j-s t lot przerwać 
i wylądować. Okrzyk,; hurra!—tłum otacza zwycięzcę, 
•.TMUiiiją lnu, śu-ka.ią go. Latham jednak stara się nic 
dać poziryj po sojtie' i rymu fu, nie traci równowagi 
i pr/.ypuUujc się zo spokojuą flegmą współzawodni

idzie, gdyż .jest milionerem, a do nagrody, jak dotych
czas, ma pierwsze pra^ o. Zestawionie długości przoby
tych _incz_wyścigowców przestrzeni jest nasi jpnią 
Latham—154 Km 627 m., Paul hau—133 km., Lambert— 
116 Rn., Latham (lot I>—'70 km.. Cnniss—?0 km., Lo- 
febrc—21 h-m Zatem, o ilo dzień szósty nic przynie1 ie 
nowego rekordu—i^athan. dostanie pierwszą nogiodę 
Szampanii, 5Q,u00 Ir. Faulban przygotowuje się do po- 
b ida rekordu Latbama, w tym cola zamierza wziąć ze 
sobą (10 motoru zapas benzwnw, któryby wystarczył na 
odbycie dougi 20C km. i więcej.

W dniu piątym wyścigów stał się przykry wy
padek- Mianowicie aeroplan Henryka Fournier przy 
obrocie zawiódł i wraz z k/erownikipm runął z kilku
metrowej wysokości ne ziemię i na punliczność. Four
nier zdołał wyskoczyć i takzo czę,;ć publiczności um- 
kiięia ua tzas -  joden tylko obywaiol z Rciins lekko 
został skaleczony w nogę, a pewna pani wprawdzie n:e 
poniosła uszkcd/nt znaczniejszych, lecz doznała ataku 
nerwowego z przestrachu.

Na propozycyę miDistrów spraw zagranicznych 
i robót publicznych’ rząd francuski postanowił zwołać 
do Paryża międzynarodową konfereftuyę, której zada
niem hedzie wvstudyowanio przepisów prawnych dla 
statków napowietrznymi.

Pudczas tych wyścigów poi iz pierwszy s'uso- 
wano logulamin aeronautyetmy, świeżo opracowany 
przez Aoro-Cluh francuski. Już "bowiom w grudnin roku 
ubiegłego w myśl teu potrzeby, /amisya awiatyczna 
fraucuskiogo Aero-klubu opracowała już feguląnnń krą
żenia w powietrzu, zatwierdzony właśnie przez ogólną 
frrncuską komisyę aeronautyczną. Regulamin ten, mię
dzy innemi ustań«wi*:

Dwa statki awiatyczn 1, kióre, zbUzając się do 
siebie, są narażone na zderzenia, poi.inny zawsze zba
czać na prawo w oddaleniu przyuajmDiej 50 metrów 
jed en  od drugiego. Balony zaś do kierowania mają się 
wymijać w odrsgłnści 500 metrów jedei od drugiego. 
W wónkursaph, idległosc tę może znit.jć komisya.

Każdy stetej. napowietrzny, krążący w nocy albo 
podczas mgły, musi być zaopatrzony; w" światło z.elone 
z prawej struny, czerwoue z lewej, w białą latarnię 
z przodn i u spodu. Światła zielone i czerwone, mają 
być widoczne z przodu i z boku. Biare latarnie muszą 
rzucać światło skośnie w dół i ku przodowi.

Z prasy rosyjskiej.
P. Dubrowskij rozważa w jednym  z 0- 

statnicJi numerów „Rieczi0 znaczenie wizy
ty czeskiej w Królestwie. P. Dubrowskij 
twierdzi, ża przyjaźń polsko-czeska je s t  w y
nik ń m ew< lucyi, ja k a  olę odbywa w społe
czeństwie rosyjskiem , jakkolw iek myś) 
może s!q wydać paradoksalną.

tZbratanio polsko-czeskie jest wyrazem i wyni
kiem tego taktu, że. narodowe dążenia czechów i pola
ków, w znaczeniu w«lki o wyższe formy państwowości, 
spotyk“ją się z dążeniami społeczeństwa rosyjskiego do 
ostatecznej likwidacyi społecznego feodalizmu i ustroju 
policyjnego. Z tego puokm widzen;a zbratanie .ibst ni* 
c/.en? mnem, jak upadkiem autorytetu .urzędowej Rosyi 
naw*t tam, gdzie się on wydawał niewzruszonym, jest 
ono także symbcloin walki o nowe państwo 1 nowe 
społeczeństwo. 'Tam, gdzie tb tend^rryo zatryumfują, 
tam będzie szczęście czeebów i polaków, b«z wzgleclu 
uh rasowy, słowiański «czy też jak i inny charakter 
państwa*.

W ywody swoje kończy p Dubrowskij 
apostrofą pod adresem  slowianofilów daw ne
go autoram entu.

«Jeżeli pn. Kułakowscy i inni sło^iancfilo z tę
gi, obozu, a także cNowojo Wremia* z kommilitoaami, 
i.ldzą w Swoicł marzeniach Rosyę wielką i polężną, 
jeżeli rzeczywiście są pełni uczuć słowiańskich, jak 
szumnie twierdza, to pozostaje im tylko jedno; nie gnę
bić zywycb sił-Rosyi. a przynajmniej zejść z drogi, u- 
k rjć  się : ńe przeszkadzać niozwyciężonemu pocłiodo- 
w.1 wolności*.

A tymczasem p. Kułakowskij o spra
wie polskiej lak pisze w „nBtl Wrem.":

«... powinniśmy irnkto.’.-vć kweaiyę polskap z ro
syjskiego punktu widzenia. Dlatego tez słowianie po- 
wiur.ihy przyznać, śc każdo ich wmieszanio się do spra-
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wy polskiej w Rosyi jest wmieszaniem się do we
wnętrznych spraw państwa rosyjskiego do. czego ich 
nikt nie uprawniał. Cała ta sprawa sprowadza się o- 
ezywiśeic ao Kwestyi losów narodu polskiego, pewnych 
ulepszeń i zmian w jego sytuacyi 1 żadnego inni go 
znaczenia Kwestya polska w Rosyi mieć nie inoże. Ani 
na zachodniej, ani na południowej, ani na chełmskiej 
Kasi, ani na Litwie, ji ko krają litewskim, nie może 
być lawet mowy kpecy-luie o polakach, lub też kwe- 
styi polskiej. Gdyby się traktowało tę  sprawę inaczej 
i rozszerzyło jej granice, to byłoby rzeczą naturalną u- 
znanie, że, w PetersbnrBu, Moskwie i pewnych miejsco
wościach na wschodzie istnieje także kwestya polska, 
bo przebywa tam czasem wielu bardzo polaków^.

„Rossija8 od pewnego ozasu zajmuje się 
usilnie spraw ą żydowską. Omawia więc kwe- 
styę ograniczeń procentowych w Szkotach, g ra 
nicy osiadłości i  t. d., przyczem argum entem  
przeciwko rów noupraw nieniu żydów jest m ię
dzy innem i i dokonywana obecnie reform a rol
na. Albowiem „dopuszczenie kapitalistów  i 
przekupniów do ziemi spowodowałoby nad 
mierne w yśrubowanie cen“, co oczywiście 
jes t niepożądane. W ostatecznej konk luzji 
pisze Oigan pómrzędowy tak:

<Sytuacya prawna żydów jest ogromnie nieupo
rządkowana i opiera się na mnóstwie przestarzałych o- 
kólników, ale na rewizyę tych okólników potrzeba cza
su i zupełnego uspokoienja kraju, którego niedawna 
sytuacya krytyczna w znacznym stopniu niestety zosta
ła  spowodowana przez żydów. I  naturalnie^ od samych 
żydów zależy przywrócenie dobrych stosunków z naro
dem rosyjskim, budowniczym cesarstwa, i zaświadcze
nie przestrzeganiem prawa i poszanowaniem praw ludno
ści rosyjskiej, źe są oni godni polepszenia swojego bytu.

«Nie rosjam n powinieD przerobić się na modłę 
żydowską, a żyd powinien stać się rosyamuem, azeoy 
otrzymać prawa obywatela rosyjskiego*.

Inaczej n ik t do ra ju  nie wejdzie.
_________  G) -

Z  Ż Y C I A  R O S Y JS K IE G O .
0  Wczoraj miał powrócić dc Potc^burga Sto- 

łypin. W tym tygodniu powracają również inni mini
strowie i prawdopodobnie w końcu tygodnia odbędzie 
się pierwsze posiedzenie rady mi ostrów, na którein 
Lędzie rozważany budżet na rok 1910. Według wiado
mości «Rieczi» miuister skarbu zamierza wnieść projekt 
zredukowania wydatków w ministerstwach komunikacji, 
oświaty i handlu d 'a  zmniejszenia deficytu ną rok 
przyszły.

©  Główny zarząd  intendentury zamierza niektó
re dostawy oddawać więzieniom. Niedawno więzienie 
w Pskowie otrzymało zamówienie na 40 tysięcy par 
butów. Buty szyją więźniowio na specyalnych maszy
nach z dostarczonego materyału.

0  Dotychczas eksterniści, którzy dla iakichkol 
wiek powodów opuścili gimnazjum, nie byli dopusz
czani do egzaminów' na maturę przed upływem termi
nu, w jakim mogli ikończyć gimnazjum normalnie. IJ- 
czeń, który np opuścił gimnazjum po ukończeniu sze
ściu klas mógł zdawać egzamin ostateczny dopiero po 
dwóch latach. Obecnie nrnisterstwo oświaty przepisy 
powyższe zniosło.

0  N indewno ukazało się sprawozdanie ze stanu 
6zkół, znajdujących się pod zarządem minirters twa prze
mysłu i handlu za rok szkolny 1907—1908. Ze spr»wc 
zdaoia wynika, że pod zarządem ministerstwa byłu: 4 
politechniki (petersburska, kijowska, warszawska i doń
ska), 2 instytuty górnicze (petersburski i ekaterynosław- 
ski) i szkół handlowych różnych typów 290. Ogólua 
iiosć studentów i uczni wynosiła przeszło 53 tysiące, 
z  których według religk było: prawosławnych—44,8%, 
żydów — 20,6%, katolików — 16,8%, reszta innych 
wyznań.

Wystawa ro jn jc^
fó&irowie.

Miasto nasze ożywiło się ogromnie z 
powodu zapowiedzianej w ystaw y rolniczej, 
k tórej otwarcie m a nastąpić w  d. 29 sierp
n ia  ro k u  bieżącego. Robota około budowy 
pawilonów w re w całej pełni. N ad wszyst- 
kiem  czuwa osobiście od rana  do Tieczora 
prezes kom itetu  wystawowego p. M aryan 
Baraniecki. W ystaw a zapowiada się w  o- 
góie doskonale, deklaracye napływ ają obfi
cie, tak , że pierw otny plac przeznaczony na 
wystawę, okazał się za szczupłym i m usiał 
być powiększony, w czem kom itetow i przy
szedł z pomócą zarząd m iasta, ofiarując 
bezpłatnie jeszcze kaw ał gruntu . Pawilonów 
różnych będzie do 20, wystawców około 
250. Oczekiwany jest też ogrom ny z;azd pu
bliczności, wiele osób w ybiera się z Kró
lestwa i z Galicyi. To też kom itet mieszka
niowy pracuje bardzo gorliwie, by w ynaj
m ować zawczasu m ieszkania i tym  sposo
bem zapobiedz nadm iernej zwyżce tako
wych.

W  tym  celu wynajęto dwa hotele i o- 
koło 60 m ieszkań pryw atnych—co wpłynęło 
znacznie na obniżenie cen, k tóre już bar
dzo były poszły w górę. Na dworcu Płoski- 
row skim  podczas w ystaw y będzie się stale 
le znajdował delegat kom itetu  m ieszkanio
wego, dla udzielania wskazówek, gdzie i w 
jak ie j cenie m ożna będzie znaleźć m ieszka
nie. Wogóle kom itet wystawy Płoskirow- 
skiej wprowadził du io  bardzo zm ian ko
rzystnych w organ izacyi naszych w ystaw , 
k tó re  nie były dotąd zupełnie uw zględnia
ne. Postawiono sobie za cel nie osiągnięcie 
jak  największego zysku m ateryalnego z w y
staw y, lecz by takow a ja k  najtaniej wypadła 
dla eksponentów i dla zwiedzającej publicz
ności. Oprócz więc kom itetu  m ieszkaniowe
go, utworzono: kom itet żyw nościow y, który 
naznaczył um iarkow ane ceny w rustauracyi 
i kaw iarni i będzie czuwał nad tern, by 
p rodukty  były dobre i świeże;—kom itet dla 
dostarczenia paszy na placu wystawowym 
po cenach handlowych; tak ra  dla dorożek 
została ściśle unorm ow ana i będzie przybita 
na  każdej dorożce;— dekorator - tapicer obo
wiązany je s t dekorować stoły i ściany w ed
ług  taksy  nadzwyczaj nizkiej i t. p.

Podczas w ystaw y projektow any jest 
tea tr  am atorski na korzyść przy tu łku  poło
żniczego w Fłoskirowie, koncert p. Sarnec
kiego i ba1 na  .korzyść miejscowego Towa
rzystw a Dobroczynności. Mówią też o obcho
dzie jubileuszow ym  Słowackiego, ale ra  tę 
uroczystość nie otrzymano jeszcze pozwole
nia. *BaI, na k tó ry  zaproszono z górą 50o 
o»ób, m a się odbyć 31-go sierpnia i będzie 
niejako łącznikiem  wystawy z k ilku dniam i, 
przeznaczonymi dla rozryw ki i zabawy. Bo
wiem na dzień 1-go i 3-go w rześnia m iej
scowe tow arzystw o wyścigowe naznaczyło 
konkursy hipiczne, a 2-go września m a się 
odbyć strzelanie gołębi. Rfi.

Obchód Słowackiego w Gniewaniu.
— o—

Gniewań— wielka osada fabryczna na 
Podolu— w tych dniach była widownią pod
niosłej uroczystości: miejscowe Koło Kobiet 
i Zrzeszenie pracowników od kilku tygodni 
przygotowyw ały się do uroczystego obchodu

I
jubileuszu Juliusza Słowackiego i usiłowania 
te pom yślnym  zostały uwieńczone skutkiem  
w niedzielę, 9 sierpnia.

W ieczór jubileuszowy rozpoczął p. Ta
deusz Zagórski z Kijowa— odczytem, w  k tó 
rym  prelegent zaznaczył wybitne cechy 
twórczości wieszcza, wykazał i uw ydatnił 
głębię aucha i oryginalny kierunek jego  
poezyi. Piękny język mówcy i przedziwnie 
wierne oddanie ducha utworów Słowackiego 
publiczność przyjęła hucznymi oklaskami.

Przyjezdny artysta baryton, p. Korot- 
koff, wykonał solo śpiewy do słów Słowa
ckiego: „Skąd p ie r ^ z e  gw iazdy“ i Lenarto
wicza: „Maciek”; m uzyka M oniuszki i Kar
łowicza.

Chóry głosów m ieszanych pod dyrek- 
cyą p. B. Limperga odśpiewały specyalme 
przez niego na uroczystość skomponowane 
melodye do słów Konopnickiej: „Echa m ajo
w e” i Ujejskiego: „Niech w stanie pieśń".

Tr:ó i kw arte t smyczkowe, prowadzone 
przez utalentow anego artystę-m uzyka, p. M. 
Popławskiego, przy udziale pp. W ilińskiego, 
Godego i Lim perga, cieszyły s ię wielkiern 
uznaniem  słuchaczów.

Pani Szczam baiska i p. Leśuiowski u- 
aau iie  deklamowali poezye Słowackiego.

W ielką ozdobą wieczoru było sześć ży
wych obrazów z dram atów  wieszcza. „Lilii 
W enedy“, „Goplany” i „Balladyny”, w  k tó 
rych szły ze sobą o lepsze: artystycznie w y
konane dekoracye, kostyum y częściowo wzo
rowane na  Aiidriollim, u da tna  charaktery- 
zacya osób, efekty świetlne i oddanie owego 
ducha epoki bajecznej, k tćry  w oczach w i
dzów opromieniał odległe wieki i pozwalał 
zwykłym  śm iertelnikom  odczuwać wielkość 
duszy wieszcza-autora.

T ak znakomite wykonanie żywych o- 
brazów zawdzięczamy miejscowemu artyście- 
m alarzowi p. F. Szczamburskiemu, k tó ry  
z całem odda niem się pracował dłuższy czas 
nad uśw ietnieniem  widowiska.

Białe popiersie poety naturalnej wiel
kości na tłe ozdobionej zielenią sali tea tra l
nej uzupełniały poważny i estetycy,ny nastrój 
całości.

Licznie zebrana publiczność tak  m iej
scowa, jak  i przybyła z dalszych okolic, roz
jeżdżała się pod wrażeniem  tych jasnych 
chwil, tak  rzadkiej u n as  uroczystości naro
dowej, i pięknych wspom nień, ogacających 
szarzyznę życia codziennego.

Michał Hoppe.

I życia pfawFncyi.

Łuck, na Wołyniu, d. 17 sierpnia 1909 r.
(Jarmark koński. — Rządowe reproduktory. — Nawozy 

sztuczne.—Zbiory).

Zaprowadzone od la t  k ilku w Łucku 
zabiegam i Tc w. rolniczego targ i końskie dla 
zadośćuczynienia potrzebom wojska, czyli, 
ja k  ich tu  niewłaściwie z francuska po ro
syjsku nazywają, „rem onty”, są wymownym 
dowodem ewolucyi wielu gospodarstw  na
szych w kierunku hodowli końskiej p rak ty
cznego typu. Nie o zadowolenie żyłki spert- 
sm eńskiej, Jecz o wyprodukowanie rączego, 
zarazem pociągowego rum aka cboazi na
szym rolnikom ,—i postęp pod tym  wzglę
dem oczywisty. Gdy nie dalej jak  w  roku 
ub. wystawiono w Łucku na sprzedaż ogó
łem 50 koni, z których kom isya wojskowa 
tylko 20 zakwalifikowała do przyjęcia, to w 
r  b- przyprowadzono koni z górą 100, a 
sprzedano 55. Pjrym trzym a sta jn ia  hr. Le- 
dochowskiego z Bużan (pow. włodzim ierskie
go), k tó ra  z 19 dostarczonych koni odprze
dała—14. Dalej idą stajnie: hr. A ugusta La- 
dóchowskiego z Ostrozia (z 14 koni sprzeda
no 10), p. Marcelego Krajewskiego z ?ere- 
m yla (z 15—8), hr. Tarnowskiego z Kozina, 
pow. krzem ienieckiego (z 11—6), p. Wołań- 
skiego z R utki (z 9—6), p. Popiela z Choło- 
Diewa (z 8—5), ks. Radziwiłła z Cłyki (z 
4—2), p. Bronisława Peretjatkow icza z Pod- 
berezca (z 2—1), p. Kampioniego (z 2 — 1). 
Nie przyjęto koni: p. Kulikowskiego z Po
powicz, j . Białoskórskiego z pod Kowla i p. 
Kamila Pow ebrix z Ilorodca.

Cenę za pojedyncze egzemplarze osią
gano od 450 do 150 rb., tak  iż dzienny o- 
brót wyniósł koło 13 tys. rb. Lubo na 4 
pow.: łucki, kowelski, duoieński, krzem ie
niecki i część włodzim ierskiego, dla k tórych 
Łuck stanow i punkt zborny, nie jest to zbyt 
wiele, ale jeśli zważyć skalę w ybrednych 
w ym agań komisy i wojskowej, u której na j
m niejsza w ada w budowie, wzroście lub m a
ści powoduje dyp kw alifikację—postęp w ze
staw ieniu z okresem ubiegłym  nie da się 
zakwestyonowp.ć.

W ielką niedogodnością dla sprzedaw
ców jes t sposób regulacyi. Zam iast gotówki, 
kom isya wystawiała, czeki na  filię E anku 
państw a w Równem.

Z Łucka kom isya udała się do W ło
dzimierza W ołyńskiego a potem  do Slaro- 
konstantynow a.

Nie obeszło się bez sm utnego w ypad
ku. Skutkiem  wadliwego urządzenia żłobów 
w stajni, za użytkowanie której Tow. po
bierało m inim alną opłatę, w yrw ał się jeden 
z koni hr. L. z Rużan i chłopcu stajennem u 
rękę połamał. Z przedm ieścia, gdzie ja r
m ark  się odbywał, do m iasta — dobra w ior 
sta, na m iejscu zaś źaanego pogotowia fel- 
czerskiego nie było.

Po za kom isyą wojskową pozawierano 
wiele pryw atnych tranzakcyi i, dzięki li 
cznemu zjazdowi obywatelstwa, m iasto na
sze przez ubiegły w torek i środę miało fr 
zyognomię niezwykle ożywioną.

Zaznaczony powyżej postęp w hodowli 
koni całkowicie przypisać należy usiłow a
niom pojedynczych jednostek. Rząd bo
wiem, k tóry  bezpośrednio zainteresowany 
jest w możności zaopatrywania kaw aleryi, ar- 
tyleryi i straży pogranicznej w doborowy 
m ateryał, przychodzi do tej spraw y z po
parciem nader prublem atycznem .

W  r. ub., staraniem  Łuckiego Tow. rol
niczego, główny Zarząd stadnin  państw o
wych przysłał 6 reproduktorów do rozloko
wania u okolicznych obywateli, którzyhy w 
swych m ajątkach stacye ogierów rządowych 
pozakładać chcieli. Reproduktory owe mia 
ły rasę  końską poprawić. Tymczasem wkró 
tce po przybyciu dwóch z nich skończyło 
doczesną pielgrzymkę, reszta zaś—to na nie 
wiele przydatne ogiery, których posiadacze 
pragnęliby się pozbyć, a k tórych stadniny 
państwowe z powrotem  przyjąć się wahają.

Archaiczne sposoby gospodarowania 
coraz to więcej wypiera m etoda nowożytna. 
W  pierw szym  szeregu zanotować w tej 
dziedzinie należy zwiększoną konsum cyę 
nawozów sztucznych. Gdy jeszcze lat tem u 
parę nasi ziemianie traktow ali je  z wielkim 
sceptycyzm em, utrzym ując, iż zalety zwy
kłego obornika są niedościgłe, to w r. b. 
przez jedno tylko Łuckie Tow. nabyto około 
45,000 pudów różnych nawozów, a w tem  
najwięcej superfosfatu. I zapotrzebowanie 
byłoby znackiiiejsze, gdyby nie cena wygó
rowana.

Gdyby nasi gospodarce, om ijając ko
hortę narzucających się n a  każdym  kroku 
pośredn;kow. zwracali swe zamówienia bez 
w yjątku do 'T ow . rolniczego, wówczas to 
ostatnie, zyskując tym  sposobem m arkę na
bywcy en gros i reprezentując większą siłę 
finansową, potrafiłoby w syndykacie pom yśl
niejsze w ytargow ać w arunki.

Tymczasem wielu rolników nabywa su- 
perfosfat zagraniczny, który, jako wyższy 
procentowo taniej od krajow ego się kalkuluje. 
I zarobek, zam iast zasilić ubogą kieszeń pol
skiego robotnika, spiywa do sakiewki holen
drów, belgów i niem.ców, którzy skuteczniej 
Z produktem  m iejscowym  współzawodniczyć 
mogą.

Nie powinni spuszczać tego z oczu fa
brykanci z Królestwa, a dobrze zasłużą się 
społeczeństwu, jeśli na sezon przyszły cenę 
superfosfatu obniżą. Albowiem wiele dekla
muje się na tem at popierania krajowego 
przem ysłu, ale bojkot obcych towarów w te
dy ty ]to  na dłuższą metę" utrw alonym  być 
może, o ile nie w ym agać będzie bohater
skich wysiłków ze strony  wychudzonej k ie
sy  naszych obywateli.

Czy kiesa ta  pulcbniejszycb nabędzie 
kształtów po zbiorach tegorocznych, to kw e
stya, kióra w szystkich zajm uje. Lubo ła
skawe nieba, jak  gdyby chcąc wynagrodzić 
nam  dwm etnie z rzędu ulewy o tej porze, 
przeszłe od m iesiąca d a n ą  nas piękną pogo
dą, a naw et upałami, i  żniwa upływają śród 
najprzyjaźniejszych warunków  atm osfery
cznych, z wielu stron jednak  dochodzą u ty 
skiw ania na liche w yniki omłotów. Pszeni
ca źle sypie: 3 ćwierci na  kopę! A w nie
których punktach rdza ją  zjadła zupełnie, 
tak iż na odsiew trzeba będzie kupować. 
Ponieważ i drugi ważny produkt, koniczyna 
czerwona, chybiła, znowu więc niewesoła 
perspektywa otw iera się przed naszem zie- 
m iańslw em .

y -

Polacy '.v armii pruskiej.
cDzienniu poznaiukb zwraca uwagę na ogłoszo

ne w os*atniej puDlisacyi urzędowej beG.ńskiego in- 
3tytutu statystycznego szczegóły, dotyczące udziału 
ludności poszczególnych prowincyi państwa pruskiego 
w obronie krajowej. Statystyka ta nie uwzględnia na
rodowości rekrutów ale pomimo to wyi.ika z niej, że 
stosunkowo najwięcej łołnierzy dostarczają armii pra
skiej polacy. Mianowicie zaś urząd statystyczny stwier
dza, że w prowincyi brandenburskiej, która rzekome 
dostarcza najwięcej żołnierzy, na 100 popisowycn Dyło 
w roku 1907 ty k o  44.9 zdatnycn do służby wojskowej.

- lany je a stosunek w dzielnicach polskich: n
uznano znaczSlo większy procent ludzi zdetoych du 
wojskowości. Wifllkin E sięctro  Poznańskie dostarczy
ło w roku 190/ zdatnych 55,52, a w roku 1906 nawet 
58,3. Wyższy jeszcze procent dostarczyły Prusy za
chodnie, bo 1907 roku 62,6, a 1906 r. 62,52. Pnmy 
wschodnie zaś 1907 r. 64,5, a 1«08 roku 65,22- Sląrk 
figuruje w wysokości 5?rs zdatnycn, tak w roku 1907 
jak i w ooprzednim.

Objaw to w istocie zastanowienia godny— doda
je  cDziennik*. — ż8 polak, choć w nędznych żyje wa
runkach, nieporównanie podatniejszy stanowi maujryał 
wojskowy, niż niomiec, żyiący przecież w większych 
dostatkach i korzystający przedewszystkiem z wszel
kich wsparć, ulg i ułatwi jń. na jakie się zduhyw» w 
intoiesie niemczyzny polityka prusko-nieiniecka. Jest 
tu cnyba dowud wielkiej żywotności i siły odpornej 
narodu polskiego, jeśli ten naród w tej tak ważnej 
dziedzinie składać może nierównie większy haracz, niż 
«rdzenny» niemiec.

W edle tujże statystyki, anNfubetów było w ł.“- 
mii niemieckiej w 1907 i »ku 0,02 procent. W ielkie 
Ks. Poznańskie dostai czyłc ich ',08, Prusy zachodnie 
0,02, a Śląsk 0,( 2 procent. W  liczbach całych zna
czy to, że w r 1907 było wśród rekrutów z Poznań
skiego 6, ze Śląska 2 i z Prus zachodnich 2 analfa
betów na tysiąc.

u r y e r e K .  O t e s f l t i .

□  Salon artystyczny. Rzeźbiarz p. W ło
dzimierz Izdebski, członek Paryskiego Salo
nu, utworzył spółkę, k tó ra  m a na celu u- 
rządzanie poryodycznych w ystaw  sztuki w 
Odesie, Kijowie, W arszawie i Moskwie po
łączonych z prelekcyam i w ybitniejszych kry
tyków sztuki, z pośród rosyan — Mereż- 
kowskiego, Benoit, M akowskiego i t. d.

Prócz prelekcyi będą urządzane także 
koncerty, gdyż „Salon" ma na celu zapoznać 
publiczność z wybitniejszym i przejawami w 
dziedzinie m alarstw a, rzeźby i muzyki.

Projektow ane są oddziały sztuki rosyi- 
skiej, polskiej, finlandzkiej, francuskiej, nie
m ieckiej i włoskiej.

Pan Izdebski m a obszerne stosunki za
granicą, to też udział artystów  z W iednia, 
Paryża, Pzym u i M onachium jes t już zape
wniony.

Otwarcie „Salonu8 m a nasiąpić w 0- 
desis 20 października, zas przyjm owane bę
dą oferty do dnia 15 października pod ,a- 
dresem  p. Izdebskiego (ulica Zofii 32, Ode- 
sa). Pi-zwolenie adm inistracyi p. Izdebski 
już uzyskał, w Odesie zamiary jego spotyka
ją się "z uznaniem, to też, jak  się zdaje, iru- 
cyatyw a jego zostanie uwieńczona powo
dzeniem; jednocześnie p. Izdebski prowadzi 
z kom itetem  wystawowym  pertraktacye w 
spraw ie urządzenia Oddziału Sztuki na  W y
staw ie Odeśkięj.

Wrzenie w Monaco.
; i . ! i — o-

Coś się Dsuia nawot w państwie rulety. Oto 725 
poddanych księstwa Monte Carlo podpisało odezwę, któ- 
o ma być doręczona księciu przez upatrzonego posła. 

Nie chodzi tu ani o rozdział kościoła od państwa, ani
0 budowę i a.icerników, aui o zwotamo parlamentu -  
byDajmniejl Mieizkańey księstwa chcą puprostu zostać 
krupierami, co .m jest dotychczas wzbronione. Gdy w r 
1856 Karo1 X lII pozwolił otworzyć pierwszy dom gry, 
a w r. 1873 zbudował na opuszczonera wzgórzu Spe- 
lugnes mias-o Monte Carlo, to jasau zdawał sobio spra
wę z tego, żo miliony, któro cudzoziemcy corocznie 
tam wywożą, tylko wtedy pozostaną w kraju, jeżeji
mieszkańcom ^staiym  nio bęuzio wolno zabawiać się
przy stelach z ruletą i etniato-et ąuarant**. W*edjr
też zapadło postanowienie, to poddani państwa będą 
zwolnieni oa wszelkich podana* , od służby wojskowo)
1 będą mieli prawo korzystać zc wszystkich urządzeń 
kulturalnych, Wgienicznych i, tżywać wsz«lkiago ro 
dzaju rozryWok^pubjiczuych i  wyjątkiem .. rulety.

Zdawaeby się mogło, żo ta idylla cowitinahy lu
dziom tym wystarczyć. Ale gdzież tarnl Mieszkańcy Mo
naco pragną powiększyć swoje zarobki i zostać kru
pierami. Tę zmianę w nastroju umysłów przypisują pe
wnemu francuzowi, nazwiskiem Rogicr. Był on powo
łany onego cratu przez ks. Alberta na wielkorządcę 
małego ks. Monaco. Będąc dawniej prefektom departa
mentu Aisne we Francyi, słynął ze swych postępowych, 
piawie rewolucyjnych puglądów. On też począł głosić 
na swem nowem slaoowisnu zasady równości ludzkiej, 
które doprowadziły mieszkańców księstwa do utworze
nia cSyndykatu naioduwego», mającego na celu udział 
wszystkich poddanych w zyskach z domu gry. Niemało 
przyczyoiia się do tego okoliczność, żo książę tylko 
kilka miesięcy spędza w swojem państwio, a dochody 
obraca na podróże ks. Alicyi i urządzenie muzeum ocea
nograficznego. okazując mato zainteresowania, sprawa
mi księstwa. Zapewniają, że książę ma zamiar z cza- 
sen zadośćuczynić żądaniom swyco poddanych, ale o- 
toczetiie mocuo się temu sprzeciwie.

Lufoość i własność guberni! 
kijowskiej według narodowości.

Własność szlachecka.
W łasność szlachecka w m iastach  gub. 

kijowskiej przedstaw ia się w sposób nastę
pujący:

l)  Kijów.

Narodowość J j j S o l i

Rosjanie 1,297 
Polacy 254 
Nidmcy 40 
Inne narodowości 10

W artość ma
jątku w rb.

63,628 313 
11,940,217 
2,404,812 

566,500
Ogółem 1,601 78,539,842

2 ) Kaniów.
R  isyanie 17 55,944
Polacy 8 49,830

Ogółem 25 105,574

3) Zwinogródka.
Rosjanie 30 107.043
Polacy 21 92,760

Ogółem 51 199,803

4) Wasylków.
Rosjanie 10 38,348
Polacy 3 14.523

Ogółem 13 52,871

5) Berdyczów.
Rosyanie 25 431,375
P olacy1 52 651,362

Ogółbm 77 1,082,737

6) Czehryń.
Rosyanie 27 69,399
Polacy 2 6,841

Ogółem 29 76,240

7) Czerkasy.
Rosyanio 27 *8 691
Polacy 9 39.332

Ogółem 30 138,023

8) Taraszcza.
Rosjanie 39 93,070
Polacy 5 23,093

Ogółem 44 121,163

9) Humań.
Rosyanie 41 244,725
Połocy 75 1,021,100

Ogółem 116 1,265,825

1 0 ) Skwira.
Rc syanie 19 49,776
Polacy 6 39,792

Ogółom 25 89,568

11 ) Radomyśl.
Rosjanie U 19,271
Polacy 19 43,660

Ogółem 30 62,931

12 ) łipowiec.
Rcsyanie 15 82,627
Pólacy 5 9,052

Ogółem 20 91,679

Czynszownicy.
Do ogólnej s ta tystyk i ludności gub. ki

jow skiej i s tanu  jej w ładania zostali włącze
ni i czynszownicy. W edług  powiatów dzie
lą się cni w następujący sposób:

Powiaty
Berdyczowflki
Yasylkowski

Zwiuogródzki
Jtaniowski
Kijowski
Lipowiecki
Radomyski
Skwirsk;
Tara izczahski 
llumański 
Czerkaiki 
Czehry ński

Ilość
1.683 
1,815

831
492 
304 

1,557 
3 £14
1.684 
ci 587 
1,468

‘ GO

Obszar w dzies.
8,251 
4,029 

722 
267 
695 

2,822 
12 871 
9,908 
6,139 
1.657 

204 
25

48,600Ogółem 14,620 

Apanaże.
Ziemie, wchodzące w zakres apanaży, 

znajdują się tylko w 4-ch powiatach, a m ia
nowicie:

Powiaty Obszar 
w dzies.

W artość 
w rD

1) W asilkowski
2) Zwinogródzki

13,555
409

2,096,608
123,188

3) Kaniowski
4) Tamszczański

25,594
1,353

6,440,781 
2h3 92?

Ogółem 40,911 8,904,499

Własność skarbowa.
Ziemie skarbow e znajdują się w 11 po

w iatach gub. kijow skiej, a mianowicie-

Powiaty

1) Kijowski
2) Berdyczówski
3) Wasilkowski
4) Zwinogródzki 
5j Lipowiecki 
6j Radumyski
7) Skwirski
8) Taraszczański 
y) Humański

10j Czarkai.ki 
11) Czehrynski

Obszar 
W dZL3S.

47,177 
2,278 

22,668 
3,961 

276 
46,133 

67 
578 

8,7 82 
31 330 
13,891

Wartość 
w rl,

7,o07,988 
473.010 

4,303,731 
668,179 
68,985 

4,922,145 
18,828 

105/ 43 
1 584,528 
C 630,534 
2.028.1 Kio

Ogółem 177,161 23,415,77?

L I S T  D O  R E D A K G Y I .
O trzym ujem y następujące pismo, które 

jako wyraz opinii pewnych sfer w sprawie 
tak  aktualnej i żywo nasz ogół poruszającej 
bez kom entarzy podajemy:

Jeszcze w sprawie sprowadzenia zwfck 
Sfowackiego.

Z prawdziwą radością wyczytałem  w 
N-r 169 „Dziennika K ijowskiego”, a rty 
kuł hr. Ksawerego Krasickiego o „W izy

tacjach. pasterskich", w którym  szanow ry 
autor przypom ina społeczeństwu nasze
m u ohowitizek należnego szacunku dla do
stojników kościoła, obowiązek wypływający 
z faktu , że my jesteśm y  tego kościoła dzie
ci. I tn, tak  słuszna, uw aga przypom niała 
rai znów zachowanie się niektórych wśród 
nas, gdy  przed niedaw nym  czasem J. Em . 
książę kardynał Puzyna odmówił um ieszcze
nia zwłok Słowackiego w grobach królew
skich na W awelu. W ołano wówczas, pisa
no, że kardynał staje  w opozycyi z wolą na
rodu, no i skorzystano oczywiście z lak 
doskonałej sposobności, aby u tarty m  zwy
czajem w ylać na papier potoki ja u u  na 
kościół katolicki i jego  przedstaw icieli.

Przedew szystkiem  jednak  zauważyć na
leży, że ci, co z biizlca pa,trzyli na dernon- 
stracyo krakow skie i uliczne -iwantury, nie 
m ogą jakoś w całem  tem  postępow aniu i 
jego uczestnikach dopatrzyć się ani woli, 
ani przedstaw icieli naszego xir.rodu, bo też 
i* w kw esty i sprow adzenia na W awel zwłok 
Słowackiego (której zresztą bynajm niej prze
sądzać nie mysię), zdania chyba dostatecz
nie są podzielone, aby nad hasłem „wola 
narodu” mćdz z spokojnem  sum ieniem  co 
najm niej wielki znak zapytania postawne.

W olno w tej rzeczy każdem u z nas 
m ieć swe zdanie osobiste, wolno i k a rd y n a
łowi; a skoro już się tak  okoliczności złoży
ły. że nie do nas, ale do niego należało w y
powiedzenie ostatniego słowa, to należało 
nam  nm tylko z faktem  tym  się pogodzić, 
ale i wypadało pogodzić się -  - w m il
czeniu.

Postać księcia kardynała  Puzyny nie 
od dziś i nie od wczoraj znana jest nasze
m u społeczeństwu. Znamy go jak o  czło
wieka żelaznej energii, silnej woli, jakby  z 
jednej bry ły  kruszcu ulanego. Może się on 
mylić, jak  każdy z nas. Głoś nem oyło przed 
kiiku laty  w ystąpienie jeg o  podcza kon
klawe w sprawie veto. Gzy się kardynał 
omylił? Tak, m ógł omylić się, bo jakby od
powiedzią na to jego w ystąpienie była ogło
szona przed niedaw nym  czasem (a więc już  
oczywiście p& sbończonem konklawe, co w y
raźnie zaznaczam ),—przez usta  tegc, do k tó 
rego należało Odezwać się—konsty lucya pa
pieska, zabraniająca na przyszłość pod groź- 
Dą ciężkich ka r kościelnych wszelkiego cie
n ia naw et m ieszania się rządów świeckich 
do spraw y obioru Papieża. Ale, pomimo to 
wszystko, kardynał szedł drogą prostą, dio- 
gp, k tó rą  m u wskazywał głos sum ienia i o- 
bowiązku, tak , ja k  go słyszał i pojmował. 
Czy wrięc me uchy. m y z uszanow aniem  
giowy t przed człowiekiem, który nie zna 
kom prom isów z własnym sum ieniem , czy 
powiemy może, że takich ludzi żelaznych, 
silnych swą wolą i poczynieni spełnianego 
obowiązku w naszem  biednem  społeczeń
stw ie nam  nie potrzeba?

Mógł tedy ks. kardynał Puzyna po
mylić się i w sprawie sprowadzenia zwiok 
Słowackiego, wszakże zaznaczyć trzeba bar- 
d io  wyraźnie, że, gdy się z bliska pa trzy  
na to, co się działo i dzieje, i co jest,— aż 
nadto przyczyn skłania dr, przypuszczenia, 
że, m ając na uwadze względy wyższe i pa
trząc bystrym  wzrokiem  w przyszłość, k s ią 
żę ka rayna ł w  danym  wypadku się nio o- 
mylił...

Wrogowie kościoła radzi z każdej spo
sobności korzystają, by z faktów pojedyn
czych w yciągać wnioski ogólne, i nie za
niedbują tych okoliczności, by z okrzykiem  
„heiże na Soplicę!” ciskać grom y na  koś
ciół* w ym yślać m u od w stecznika i wroga 
narodu i postępu i plwać na  to wszystko, 
co dla nas je s t  święte, i czego tykać nie 
godzi się, bo Boże. Czy m am y do nich się 
przyłączyć? Czy nie przystało nam  raczej 
przy nadarzonej sposobności stanąć jak  je 
den m ąż przy osobie jedynego przedstaw i
ciela naszego w św. kolegium  i ująć się za 
ńouor naszego purpurata, za cześć jem u  
przynależną? Tak mniej więcej zrozum iał 
obowiązeK swój odłam  młocfzieży akadem ic
kiej, grupującej się pod sztandarem  „Soda- 
licyi", ale, n iestety , prasa nasza, o ilo głos 
jej na łam ach swych pism  um ieściła, nie 
zdobyła się naw et choćby na słów parę  u- 
znania dla czynu szlachetnego i zachęty na 
przyszłość. A sądzę przecież, że, gdy  w  kuź
ni nienaw iści z zapałem  i piekielną radością 
kują ko ria , by go następnie dosiąść do w al
ki z kościołem, nie przystoi nam  dopraw dy 
występować w roli owej żaby z bajki, k ió
ra, patrząc n i  to, i swoją też łapkę kowalo
wi nadotawia.

Sądzę, że rola taka prawdziwie nie do 
pozazdroszczenia, do ani szlachetną, ani za
szczytną nie jest...

Abbazia, 4 (17) sierpnia 1909 r.
Ks. Pipir Mańkowski.

P osiedzen ie  rady m iejsk ie j  z  dn . 17 sierpn ia .

P irws^e posiedzenie -ady miejskiej ściągnęło 
liczno grono radnych do sali. P. DJakow odcz. tu.ie 
propozycję gubernatora, aby rada miejska zwróciła o. 
Komisarzowi cyrkułu lybedr.Kiego 911 rb., wydatkowa
nych przez niogo z własnych środków na potrzeby teeo 
cyrnuju. _ Okazuje się, ze cpotrzeby cyrkufr. hyły trgo 
rodzaju, jak ośw iotleue mieszkania p. komisarza eio- 
Ktrycznością i t. d. Ma się rozumieć, rada miejska u- 
chwaliła odpowiedź odmowną. Kadr odrzuciła 2 po
dania gubernatora kijowskiego o wyznaczenie emerytu
ry wdowom po stójkowych, następnie postanowiła obrać 
na przyszłej sesyi przedstawicieli miasta do zarządu 
muzeum kijowskiego «rtystyozr.o-przemysłowego i nnu- 
Kowego im. Cosarza Mikołaja II.

Pozostałą część zebrania poświęcono dyskusji 
nad wprowadzeniem nowego statutu szpitala Aleksau- 
drimrkiego. Jak  wiadomo, uchwała rady miejskiej od
łożyć kwostvę nowego statutu do czasu reformy p ra* 0- 
dawstwa miejskiego została skasowana, wobec czego 
kwestya nowego „tatutu znowu ukazała się na por/ąd- 
ku dziennym rady, P  Bnrczak wskazuje na to, żo 
gfówną przyczyną uioporozumień miedzy zarządem szpi
tala a miasiom oraz .nieporządków n  szpitalu Aleksan
drowskim było usunięcie zarządu miejskiego od kontro
li gospoda-ki szpitalnej. Po dyskusyi podane 2 wnio
ski, mająco na eolu zapobieżeniu dotychczasowym pO' 
rząukom. P Burczak proponuje, aby do r»dv szpital- 
nej_ zarządzaj-rtej szpitalem, weszli przedslawicielo mia
sta. p. Djakow pnoponuje zarzać szpPalem powierzyć 
specjalnej komisyi z radnych, w której lokarzo szpi
tala mają mieć prawo głosu doradczego. Onrócz tej ko
misji, zdaniem wnioskodawcy. Daieży utworeyć drugą, 
za.ęźną od n> j, z lekarzy Rada miejska pr-wjurije 
wn osek p. Djakowa w zrnodyf kowanej formie. Uchwa
lono utworzyć jedną koraByę z radnych i ordynatorów 
szpitala z tom, że ci ostatni będą unoli głos do.cy 
dujący.



K R O N I K A .

K ł ! i o ć! » r  ! j  t .
Dziś 10 (1) Maryaua i Rufina W. w.
Jatro  20 (2) Bernarda op. D K. Samuela Pr.

Ws-.Lńd słońca gr-d2. 5 m. 15 
Zachód słoi':* godz 0 tu. 45.
Długość dni* g&dz. i?  m. 50

— Z Kola Kobiet Polek. S ek c ja  m iej
ska podaje kii naszem pośrednictwem  do 
wiadomości, że po 8 tygodniowym  w y p o c e n 
i u  ]9  przepracow anych kobiet z czworgiem 
dzieci powróciło z letniska.

Obszerne m ieszkanie, piękny park i ką
piele w rezydencyi Izabelin,, ofiarowanej 
wspaniałomyślnie przez pp. Żmigrodzkich 
świetnie sprzyjały odpoczynkowi  ̂naszych 
letniczek, a dzięki dobrem u odżywianiu 
wzrost wagi dochodził od 3 — 22 funtów.

Utrzym anie letniska znacznie przowyż 
sza sumę, jaka na ten cel do kasy Koła 
w plyręła.

Sprawozdanie obszerne podane będzie 
na zebraniu sekcyi m iejskiej.

—  Odmowa. Gubernator kijow ski ka- 
m erjunkier A. Giers pozostawił bez skutku  
staran ia brandm ajora kijowskiej straży  o g 
niowej Sewastjanowa i brandm ajstrów  tejże 
straży o nadanie im praw  służby rządowej.

— W sprawia tramwaju na ul. Proreznej. 
Prezes kom isyi tram wajowej, bar. Orgis von 
R utenberg  ze względu na brak  przedsiębior
ców, k tórzy chcieliby się podjąć robót przy 
pizebrukow aniu ul. Proreznej, proponuje prze
drukow ać )ą sposobem gospodarczym. Po
nieważ zaś dla przebrukcw ania “ul: Proreznej 
brakuje sześcianów granitowych, p. Orgis 
proponuje poprzestać tymczasem na zrobie
niu betonowego podłoża i ułożeniu na niem 
zwykłego bruku. Takie rozstrzygnięcie kwe- 
styi przebrnkow ania ul. Proreznej spowodo
wane je s t  tern, że tor tram wajow y Prorez- 
na — Tryum falne W rota doprowadzony jest 
do rogu ul. Proreznej i W .-W łodzimierskiej, 
dalsza zaś budowa linii jest uniemożliwioną 
z powodu wstvzymania robót przy przebru- 
kowaniu ul. Proreznej.

—  Ilość wody w mieście. Inżynier m iej
ski Szwarc, zarządzający spraw am i wodocią- 
gowemi, obliczył ilość wody, dostarczanej 
m iastu  i spotrzebowanej przez nie. Studnie 
artezyjskie ogółem dostarczają dziennie oko
ło 2,080 tys. w iader. Ilość ta  byiaDy zupeł
nie w ystarczającą, gdyby nie to, że roboty 
przy budowie kolektora kanalizacyjnego pu 
chłaniają dziennie około 300 tys. wiader. 
Wiele bardzo wody spotrzebuje m iasto na 
polewanie ulic.

Z powudu zepsucia się m aszyn wodo
ciągowych przy ul. W .-W rsyikow skiej, w nie
których jej m iejscach brakuje wody.

— ."włoka v/ robotach. Firm a „Kru
szewski® zwróciła się do zarządu m iejskiego 
ze skargą  n a  ciągłe wstrzym ywanie robót. 
Na Kresicz&tyku przed ratuszem  z lewej 
strony zniesiono bruki, aby zastąpić je no
wymi. Jeszcze nie wywieziono kamieni 
z dawnego bruku, kiedy zarząd m iejsk po
lać J  wykopać w tem  m iejscu jamy (dia ka
nałów burzowych). Teren, na k tórym  m ia
ły  być prowauzone roboty, został zasypany 
ziemią. Pom im o kilkakrotnych próśb, za
rząd  m iejski prowadzi roboty ziemne bardzo 
powoli. Sytuacya taka  trw a od 5 dni. Dn. 
17 sierpnia przy robotach zupełnie ni6 było 
robotników , roboty zaś brukowe są uniem o
żliwione Takie same jam y wykopane są 
przed ratuszem . L prawej strony ratusza 
zarząd Tow. tramwajowego układa to r tram 
wajowy. Przy zDiegu Kreszczaiyku i ul. Pio- 
reznej rów nież są prowadzone roboty przy 
budowie toru.

P. Kruszewski prosi o umożliwienie m u 
robót, zaznaczając, że na każdym  kroku ze 
strony  zarządu m ejskiege rapo tyka  rozmaite 
trudności, w strzym ujące przebrukow anie m ia
sta . Je s t to tem smutniejsze, że rozpoczyna 
się jesień , każdy dzień jes t drogi, a zarząd 
m iejski pomimo to wszystko sam  zarzuca 
m u opieszałość w robot-Łcb

— Wyniki konkursu na roboty przy bu
dowie hall krytych. Cnegdajszy konkurs na 
roboty przy budowie hall k ry tych  dał n a 
stępujące rezultaty. Z najpoważniejszych 
i najdogodniejszych ofert są: oferta nym ba- 
l:sta, k tó ry  podjął się całkowitej budowy 
hall za 457,800 rb., czyli ze zniżką o 14% w 
porów naniu z ceną, ofiarowywaną przez za
rząd miejski. D ruga oferta: p. Szutyja 
i Altszullera 442,411 r b , czyli ze zniżką 
3,50#/0. Inne oferty albo przekraczają koszto
rysy zarządu miejskiego, albo są dlań zu
p e łn i  niedogodne, ponieważ nie obejmują 
całokształtu budowy.

—  0 ziemią. Zarząd kijowskiej szkoły 
dziesiętników wystosował do rady miejskiej 
prośbę o przeznaczenie m u 400 sąż. kw 
g ru n tu  miejskiego w obrębie targu  Halic
kiego pod budowę własnego gm achu szkoły.

—  Sport w Kijowie. Hałas niknących 
po ulicach Kijowa samochodów, tum any, dy
m y od spalonej benzyny nasuw ają każdem u 
przechodniowi przypuszczenie, że są ich setki 
w mieście. W rzeczywistości okazuje się, 
że wcale ich nie jest tak  wiele: do dnia 
Wczorajszego zarząd m iejski wydał 40 nu
merów samochodowych, ogółem na 759 sił. 
V szystk ie  samochody można podzielić na

stępujące kategorye: do w ynajęcia— 15, 
właune—24, rządowy (kolei Poł.-Zach.)— 1. 
Oprócz tego 2 automobile posiada wydział wo- 
enny. Najsilniejszy autom obil w Kyowie 

posiada 60 sił—należy on do p. W ołokina, 
pochodzi z jrd n e ; z włoskich fabryk, szyb- 
j 2ść najw iększego wynosi 120 w iorst na 
godzinę. Następnie idą aw a—45—silne, po
tem  40, dwa 35 cio i t. d. Najsłabszy samo
chód m a 6 sił, najwięcej używ tne  są 8-mio- 
silne (pi »c) i 12-silne (pięć) i 14-silnc (sześć).

W roku zeszłym Kijów posiadał 26 so 
mochodćw o 326 siłach ogółem. Przeważały 
*ówuzas samochody 16 silne. Najsilniejszy 
Uczył 35 sił.

Motocyklów w roku zeszłym zaregestro- 
wano 2, o 1V4 i o 3 siłach. W roku  bieżą
cym zupełnie nie deklarowano motocyklów. 
Daje się to wytlómaczyć tem , że właściciele 
Jch albo regestru ją  swe m aszyny, jako  ro 
wery, albo zupełnie me regostrują, używ a!ąc 
Je do jazdy szosą.

WeKoypedów w eJiug  urzędowej rege- 
stracyi Kijów pi sir.da 733 w roku z e e z \m  
imsć ta  wynosiła 540. Ani jedna, ani d ,uga 
cytra n u  odpowiadają rzeczywistości naw et 
w przybliżeniu. Pochodzi to stąd, że cykli

ści, używ ając, swych m aszyn przeważcie za 
m ia s te m -w  Ś wLtoszynie i przeważnie nie 
opłacają numerów dla swych m aszyn. W e
dług przypuszczalnych obliczeń cyfra row e
rów w Kijowie dosięga 2,000. W roku bie
żącym sport kołowy nieco upadł z powodu 
skasow aira toru.

— KRADZIEŻE. J.rzba kradzicżv w mieście 
wzrasta coraz hardziej. Pomiędzy inuemi dokonano 
w ostatnich czasach krsdziezy: w d. nr 6 przy ni. Ka- 
ftdncj u p. Britezenkowa; w d. nr 1 przy ul. WJndzi- 
mienkie; u S. Rojraa is; w d. nr 7 2 przy ul. Nad 
brzcżno-Łybiedzkiej u S. Seleznia; w d. nr 4 przy tejże 
ulicy w mioszkaniu Modzińskicgo; w d. nr 74 przy n!. 
Żylanskiej u S. Gorce wa; w d. nr 13 przy. ul. Lme- 
rańskiej u F. Chccfałowa; w d. ur 0 przy ul. Tatarskiej 
z mieszkania M. Griszczenkowej. O.irócz tego usiłowa
no dokonać kradzieży z mieszkania limiazenki w d. 
nr 6 przy Pawłowskim zaułku. Złodziei zauważył w po
rę stróż, wobec czeen zmuszeni byli do odwroto.

_  OKRADANIE MIESZKAŃ. Dn. 17 sierpnia 
niewiadomi złodzieje okradli mieszkanio w Iowy po pro
fesorze Eeofliłaktowie (Pusztidska 32). Złoczyńcy, do
stawszy się do mieszkania za pomocą dobranego klucza 
przetrząsnęli wszystkie skrytki, zabrali cenniejsze rzeczy 
i umknęii.

— Tegoż dnia w d. nr 49 przy ul. M. Wasyl- 
kowskiej okradziono mieszkanie Marka Galpersona.

— UCIECZKA. Wczoraj zrana zbiegł podczas 
pracy w d. nr 17 przy ni. Prorozoej więzień, Ilia Doł- 
żenko. Przenosił on mrtde wraz z innymi więźniami. 
Korzystając z zamieszania, skradł ubranio. przebrał się 
w nie natychmiast i umknął.

— RABUNEK. Dn. 16 sierpnia niewiadomy 
mloay człowiek napadł na rogu u!. Żylańskiej i w. 
Wasyikowskiej na córkę podpulaowndia, M. Polak. 
Zerwawszy złoty medalion z dewizką napastnik umSnął.

— RANNY. Do szpitala Aleksandrowskiego 
Przywieziony został z niebezpieczną raną w pie,siadi 
Wasyl Meszczeriak. Niewiadomo dotychczas, w jakich 
okolicznościach rana ta została zadana.

— ZAMACH NA P0CIA.G. Wczoraj w pobliżu 
stacyi Kaurzany kcloi Poł.-Zucb. nieznani sprawcy po
łożyli podkłady na torze kolejowym puod przejściem 
pociągu pocztowego nr 3. Maszynista, jednak w porę 
riuwaźył grożące niebezpieczeństwo i, zahamowaw szy 
pociąg, uprzedził kaiasirofę.

— KATASTROFA. Wczoraj znów zwaliła się 
ziemia i zasypała robotnika. Zdarzyło się 10 w po
siadłości browaru Rychorta. Bo ndkopam.u zasypanego 
ziemią robotnika okazało się, że jest juz zapóźao i od
ratować robotuiaa nie udało się.

— POD KOŁAMI WOZU. Wczoraj na ul. Ży
tomierskiej wóz frachtowy przejechał 3 letniego chłop 
ca M. Sudakica. Dziecko ma uszkodzoną klatkę pier
siową". «B,og6towio» odwiozło go do szpitala Aleksan
drowskiego.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Sergiusz Z , któ
ry dn. 14 b. m. usiłował otruć się morfiną, był urato- 
wany przez «Pogotowie->, a uastępnie leżał w szpitalu, 
po wypisaniu Się stamtąd ponownie god:;ił w swojo ży
cie i tym razom za pomocą morfiny, cpogolowin* u- 
dało się i tera? uratować go. Z zustawił przed otru
ciem się zagadkową kattkę: cWybacz Bazyli, żem za 
iwcje pren adze kupił morfiny. Sergiusz*.

Z SĄDÓW.
Dyfamacyci.

Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu okręgo
w eg o  rozpatrywał sprawę b. redaktora odnowi dzielne
go gazety «K>jowskrja Mysi* vun Gurnier’a, oskarżone
go o dyramacyę przez p. Włodzimierza Spegal■'kiego.

Powodem procesu było kilka oo atek, zamiesz
czonych w r. 1908 w gazecie cKijewskaja Mysi* o Ka
rach administracyjnych, nakładanych na p. Spegalskic- 
go, jako na rządcę domu pod Nr 9 pizy ulicy Basejni j. 
Wskutek pojawionia się tych wzm.anok poszkodowany 
uti acii posadę, którą zajmował w zarządzie kolei Poł.-
Znchodnieh. ,

Sąd skazał p. von GBrmer a na grzywnę w wy
sokości rOO rb., w razie zaś momożności zapłacenia — 
na areszt miesięczny przy więzieniu.

Z  Izb y  sądowej.
W  kijowskiej Izbie sądowej na dzień 9 września 

wyznaczona została sprawa Nazara Karasiewicza i iu- 
nroh w liczbie 10 osób, oJkarżonyib z 2 cz. art. 823
1 i 1489 kndossu karnego — o to, iż 1 lutego r. b. we 
wsi Dorohyuka powiatu warylkowskiego zadali leśni
czemu skarbowych lasów Nikonence podczas pełnienia 
przez niego onowiązków służbowych ciężkie obrażonia 
kołami, drągami i t. p. Sprawa rędzie rozpatrywaną 
przy udział" „przedstawicieli stanów.

D. 15 W rześnia ten sam komplet kijowskiej izby 
sądowej będzie rozpatrywał sprawę Sawickiego, Riodki 

innych w liczbie 9, oskarżonych z art. 346, 1489 p.
2 c z .’ i4 9 0  kodeksu karnego—o to, iż w nocy na 17 
grudnia 1907 roku wo wri Sówkach zadali ciężkie o- 
brażenia pałkami, butami i innemi narzędziami włościa
ninowi Worobjowi, wskutek czego ten togoż dnia zmarł. 
Sawicki i Riodko działali jako przed stawiciele władzy 
i pełnili w ten sposób obowiązki Jużbnwe: Sawicki — 
był starostą wiejskim, Riedko zaś dziesiętnikiem.

D. 18 września Izba sądowa przy udziale przed
stawicieli stauÓY? rozpatrzy sprawę vi. strażnika policji 
kijowskiej Józefa C zaD aŁ  Ispaniuka, oskarżanego z 2 
cz- 452 art. kodeksu karnego o to, że, będąc na warcio 
przy areszcio w cyrkule tttar;kijowskim, zrana d 5 lu
tego ly07 roku wypuścił dwóch więźniów: Waleryana 
Mo'ca i Iwana Synicyna, trzymanych w areszcie na za
sadzie rozporządzenia naczolnika wydziału śledczego, 
jako podojrzauych o kradzioże z rłam aniem w mieszka
niach pp. Meryuga, Bcgdanowa, księżny Szachowskiej 
i innych.

Tkaniny z pajęczyn.

W  jeiinym  z ostatnich zssaytów w y
chodzącego w Berlinie „Textil W ochc“ przed
stawia p. Jerzy  Pick w interesującym  a rty 
kule korzyści, jakie mogłoby przynieść prze
mysłowi tkackiem u użycie p a j ę c z y d o  wy- 
to du  tkanin , a  zwłaszcza podnosi, że mate- 
ryał ten  nadawałby się doskonale do fabry- 
kacyi powłok balonowych. Nić zrobiona 
z pajęczyny odznacza się ogromną wytrzy
małością, jiastycznościa, a  przedew szysJdem  
niezwykłą lekkością. Żaden inny m ateryał 
nie jest tak  odporny na wpływy atm osfe
ryczne, a zwłaszcza wilgoć, to też impregno 
wanie przeciw wilgoci m otnaby ograniczyć 
do m inim alnych rozmiarów. W ażaą eż 
właściwością tkaniny z pajęczyny je s t to, że 
jest ona trudno zap?lna, co przy powłoce 
balonowej m a bardzo doniosłe znaczenie. 
Obecnie używane m ateryały balonow e—w y
wodzi au to r — m ają znaczne b rak i. Dowo
dem tego przekonywującym  może być jedna 
z niedaw nych podróży „Zeppelha I “, kiedy 
balon nie mógł się wznieść w ede w górę, 
bo powłoka i l>ny, przepojone wilgocią w sku
tek długotrwałego deszczu, nazbyt go ob
ciążały

Korzyści sporządzania tkaniny  balono
wej i sznurów z nici pajęczych byłyby, zda
niem P u k a , następujące: Ponieważ ciężar 
nici pajęczych jest 5 razy m niejszy aniżeli 
nici jedw abnych — bawełna, len i koropie 
są, jak  wiadomo, nieporównanie cięższe — 
więc powłoka balonowa z pajęczyny m ogła
by być znacznie gęściejsza i grubsza, co za 
pewniałoby, że gaz dłużej i lepiej będzie się 
w niej utrzym ywać. Dzięki tej samej lek
kości sieć lin otaczających balon mogłaby 
się składać z większej ilości sznurów, co za
pewniałoby większą pewność i trw ałość kon- 
strukcyi. Mimo to cały balon byłby jeszcze 
znacznie lżejszy aniżeli obecnie budowane, 
tak więc przy tej samej pojemności gazu 
mógłoy być bardziej obciążony w gondoli 
aniżeli dzisiaj.

Jako m ateryał surowy proponuje autor 
pajęczyny wytwarzane przez pewne rodzaje 
pająków w Afryce środkowej. W niekló 
rycli lasach afrykańskich pajęczyny te znaj

dują się w takiej ilości, że u trudn ia ją  w pr-st 
podróżnikowi poruszanie się naprzód. Na 
dowód przytacza autor interesujący usieli 
7, dzieła d-ia Ryszarda Kandta p. t. „Caput 
NiliM. Z iany podróżnik pisze (am, co na
stępuje: „Interesmaoe było spostrzeżenie, że
w wielu łasac-.b w Myombo, przez k tóre prze
bywaliśmy, żyje setk i tysięcy czarnych, biato- 
znaczonych pająków, których złotawo-żólta 
nić jest ogromnie delikatna i-elastyczna.

„Odrazu też zwróciłem na to uwagę, 
że z tej pajęczyny możiiaby wyrabiać pięk
ny, trwały jedwab. Pająki siedziały tak  gę
sto, źe, idąc mięó^y drzewami, człuwiek eią 
gle m usiał rw a ć ' pajęczyny. U trudniało to 
w niemałej mierze podróż, zwłaszcza, że kil
ka nitek razem  posiada już  dość znaczną 
trwałość. Pajęczyna rozciągały się naw et 
w poprzek dróg leśnych, tak, że nasi jeźdźcy 
nieraz m u sz li schylać głowy". Lasy, o k tó 
rych mówi Kandt, znajdują s :ę w pobliżu 
drogi karaw anow ej, m ięlzy  Tabora a rzeką 
Siadi. Te same pająki, w równie olbrzy
m ich ilościach, można też znaleść i w in
nych okolicach.

Tak więc m nteryału surowego nie pręd 
koby zabrakło. Równocześnie m ożnaby, zda
niem  autora, przystąpić ao sztucznej hodo
wli pająków, k tó ra  zapewne nie sprawiałaby 
trudności. Gdyby fabrycd tkackie raz użyły 
tego m ateryału, osiągając korzystne wyniki, 
przem ysł rozwinąłby się szybko i przybrał 
wielkie rozmiary. Ideą Picka zainteresował 
się już — jak  donosi ostatni num er wspom 
nianego lygoom ka berlińskiego — zarówno 
niemiecki rząd kolonialny, jak  również ba 
dacze i przemysłowcy tkaccy. W  nicdale 
kiej więc może przyszłości idea ta  zostanie 
urzeczywistniona, a aeronauci znajdą nowy, 
doskonalszy m ateryał do fabrykow ania po
włok balonowych.

Ostatnie wiadomości.
Samorząd w Królestwie. W edług po

głosek, krążących w warszawskich sfe 
rach biurokrntyczrych, opracowany dla Kió- 
lestwa Polskiego projekt sam orządu m iej
skiego będzie wykończony dopiero w g;u- 
dniu r. b. a po uchwaleniu go przez Radę 
m inistrów, zostanie przesłany pod obrady 
Dumy Państwowej. Opóźnienie to nastąpiło 
z powodu wciąż dokonywanych w nim 
zmian. Projekt, ja k  tw ierdzą niektórzy, był 
już  prawie gotów; opracował go wydział 
ziem ski przy m inisterstw ie spraw  wew nę
trznych, lecz prezes m inistrów  nie zaapro
bował projektu i polecił dokonać w nim  sze
reg  zmian zasadniczych. Wobec tego roz
poczęto na nowo zbierać różne dodatkowe 
m ateryały i dane, co też spowodowało opó
źnienie w wykończeniu projektu.

Wystawa angielsl, j-japońska. Jednocze
śnie ze złośuwemi pogłoskami, pochodzącemi 
z Berlina, o zerw aniu sojuszu angielsko-ja- 
pońskiego, dwa zaprzyjaźnione narody po- 
stanowiły urządzić w roku przyszłym  w 
Londynie w ystaw ę angielsko-japońską. Eę- 
dzie więc ona ponićkąd jaskraw ą m anife
s ta c ją  polityczna,. . k tórą zada kłam  życze
niom niechętnych rywali. Niema też w ąt
pliwości, że zacieśni ona jeszcze bliżej iącz- 
ność dwu wyspiarskich petęg Europy i 
Azy i.

Strzały do oficerów. Do beri. „Lc^al- 
anzeig." donoszą z Paryża: W Gueret odby
wały fcię w tych dniach ćwiczenia wojskowe 
w strzelaniu ostrym i nabojam i. Żołnierze 
mieli strzelać do figur, ustaw ionych w pe- 
w n en  oddaleniu. Zam iast tego skierowali 
oni karab iny  ku kam iennem u krzyżowi na 
rozdrożu, koło którego stało kilkunastu ofi
cerów. Pięciu oficerów odniosło ciężkie ra 
ny. W drożono surow e śledztwo.

Książę Buiow a wywłaszczenie. Kores
pondent, berliński „Frankf, Ztg." podaje Cie
kawe tw ierdzenie, że książę Billów miał pe
wnym  członkom laby panów przyrzec, że 
ustaw y o wywłaszczeniu w praktyce nigdy 
nie zastosuje. W śród hakatyśtów  panuje 
w skutek tego ogromne oburzenie, że uchw a
la się ustaw y, k tórych nie wprowadzać cię 
w życie.

Ko.iq.os trade-unłonów. Na początku 
września odbędzie się w mieście Ipswich, 
w południowej Anglii, pod przewodnictwem 
prezesa party i robotniczej w  Izbie gm in, 
Schackletona, tegoroczny kong.es angiel
skich związków zawodowych, na którym  re
prezentowanych Dędzie l milion 700 tysięcy 
zorganizow anych robotników przez 490 dele
gatów Między związkami, reprezentow any
mi na kongresie, po raz pierwszy znajdo
wać się będzie związek zawoaowy pracowni
ków rolnych.

Jubileusz Słowackiego w Czechach, W  
Pradze święcono we czw artek 13 t .  m . w 
:,Lidovem divadle“ jubileusz Słowackiego. 
Stosowne zagajenie wypowiedział znany w 
Polsce oddawna, a także i z ostatniego po
bytu  swego, senior dziennikarzy czeskich 
Fr. Hovorka, w ;którego czeskim przekładzie 
grano następnie „Mazepę." Sala przyozdo
bioną była podobizną Słowackiego.

T e k c ^ r a u : ; ? ,

{Od korespondentów własnyehf. 

icanici i związkowcy.
Petersburą. — Związkowcy energicznie 

krzątają się koło zlania się związku nar. r. 
z joanitam i Zw-ąckowioc Żedieniew zako
m unikow ał wybitnemu joam cie, że w  naj
bliższym czasie oczekiwać można wypusz
czenia na wolność dzieci odebranych u joa- 
nitów W  razie Zlania się sw związkowca
mi, kapitały joafBjtów pfz^jdą /jo  związku.

Związek nar. ros. a duchowieństwo.
Petersburg. — Krążą pogłoski, jakoby 

synod wygotowywał okólnik, zaznaczający, 
że duchow ieństw u prawosławnem u nie przy 
stoi należenie do związku nar. ros.

Sprawa o zabójstwo Hercensztejna.
Petersburg — Bułocel zażądał wezwa

nia Fiodorowa, który ma stw ierdzić, że Her- 
censzteina zabił Kazaneew.

Wezwani zesłaną posłowie z prawicy, 
w celu zrehabilitowania Dubjrowma

Zarządzający pawiiar.u ministeryainrgo.
Petersburg. — Urząd zarządzającego pa

wilonu m inisteryalhego w paleęu Taiirydz-

kiin objąć ma urzędnik do ppocyalnyck po- 
r uczeń przy Stoły pinie Kumaniew.

Z budżetu min. wojny.
Petersburg,— Prelim inarz budżetowy na 

rok 1910 przewiduje wyznaczenie kredytu 
w kwocie 2,327 tysięcy rb. dla oddziałów 
wojskowych oddanych do rozporządzenia 
władz adm inistracyjnych. W m inisterstw ie 
wojny przewidziany jes t szereg reform, dla 
k tórych przeprowadzenia przoznaczono k re
dyt w  kwocie 46 milionów.

Zniesienie Rady obrony państwowej.
Petersburg. — Z powodu zniesienia Ra

dy obrony państwowej, w szystkie sprawy, 
o których,decydow ała dotychczas Rada, zo
staną skierowywano wprost do głównej rady 
wojennej, której przewodniczyć będzie Su- 
chomlinow.

Z min. oświaty.
Petersburg. — M inisterstwo oświaty ro

zesłało do kuratorów  okręgów naukowych 
okólnik, aby nie przyjmowano do wyższych 
zakładów naukowych nauczycieli elem entar
nych szkól, którzy nie wysłużyli jeszcze po
branych przedtem  stypendyóYi

Z uniwersytetu petersburskiego.
Petersburg. Prolongowano term in przyj

m owania próśb od osób pragnących wstąpić 
do uniw ersytetu . Na 3150 wakansów, zło
żono dotychczas tylko 1450 podań

F'o.vo więzienia.
Petersburg. — W  guberniach charko

wskiej i kijowskiej przewidzianą je s t  budo
wa nowych gm achów  więziennych.

Sytuacya w Grecyi.
Petersburg— „Niow. W r." otrzymało z 

Aten inform acje, że rew olucji w Grecyi 
efe da się uniknąć. W rzenie z arm ii prze- 
szło już do m as ludu. Wszędzie odbywają 
się dem onstracyjne wiece antydynastyczne.

Strajk w Szwecyi.
Petersburg. — W edług wiadomości ze 

Sztokholm u, stra jku je  obecnie 250 tysięcy 
robotników.

Prelckcyo Tołstoja.
Petersburg. — Pewien przedsiębiorca 

berliński zaproponował hr. Tołstojowi w y
głoszenie k ilka  prelekcyi o wojnie za w yna
grodzenie 5,000 franków  za każdy wykład.

{Od Agew y i Petersburskiej).

W łady^ostok. — Na linii „Tajszinche" 
chunchuzi" zawalili drogę ksm ieniam i, prze
cięli d ru ty  telegraficzne i spalili 2,500 sąż
ni sześciennych drzewa, należącego do przed
siębiorcy. Oddział słraży pogranicznej pu
ścił się za nim i w pogoń.

W arszawa. — W sądzie wojennym roz
patryw ano spraw ę pięciu osób, o s k a rż o n y c h  
o należenie do organizacji bojowej  ̂ o u- 
dział w m orderstw ie lubelskiego policmaj
stra  Ulicna, które miało miejsce w maju. 
Sąd strazał trzy osoby na  śmierć, dwie unie
winnił.' ............................ ................... ......... .

Jdesa. — D nia 17 wieczorem stójkowy 
zastrzelił 4 -ma wystrzałam i z rew olw eru ko- 
m isarzr policyjnego, zastrzelił następnie swo
ją  wspćUokatorkę. b. kucharkę 1 cmisarza, 
potem  zaś odebrał sobie życie.

Charków— Czteiej robotnicy, których 
pożar zasKoczył w  szybie karpoobrywskiego 
T-wa w pobliżu Makiejówki, zaduszeni zostali 
przez gazy, Swloki ofiar wydobyto.

Petersburg. — 'W ciągu douy zachoro
wały na cholerę 33 osooy, zmarło 7, pozo
staje churydi 301.

Tuła. — Zostali wybrani na wyburców 
posłów do Rady Państw a od szlachty: wie- 
niewski m arszałek szlachty Popow i jefre- 
mowski właściciel ziemski ksif.tę Łobanow- 
Rostowski.

Nowoczerkask — W Razdorskiej stanicy 
została o tw arta  w ystaw a włościansko-gospu- 
darcza.

Kurmysz.—Zostało tu  uroczy ś d e  otw ar
te g im nazjum  żeńskm.

Tambów. — W poniedziałek m inister 
skarbu w towarzystwie tambowskiego gu
bernatora, zarządzającego banku włościań
skiego i innych osób zwiedzał m ajątek bsn 
ku włościańskiego w pow. kozłowskim, oglą
dał zabudowania gospodarskie i wypytywał 
mieszkańców. W  jednej chacie ofiarowano 
rninistiow i adres dziękczynny wraz z pro
śba zakomunikowaniu N ajjaśniejszem u Panu 
o uczuciach w iernopoddańczych i wdzięcz
ności za okazaną pomoc przy zagospodaro
waniu się.

Moskwa. — W czoraj rano przybył m ini
ste r skarbu. W  południe wyjechał do Pe
tersburga.

Mińsk. — W Dawyd-Horodku spłonęło 
115 zabudowań gospodarczych.

Moskwa. — Rozpoczęło swoją działal
ność słowiańskie T-wo ubezpieczeń od ognia.

Aleksandrowsk. — Pożar w Krzywym 
Rogu ustał. Spłonęło 450 obeiść, plebania, 
sklep monopolowy, wszystko zboże i zimowa 
pasza dla bydła. S traty  dosięgają m iliona 
rubli. Koło 5 tysięcy ludności w okrópnem  
położeniu. Ziemstwo podjęio się ciesienia 
pierwszej pomocy żywnościowej. Ufojbloi 
wany został kom itet do zbierania sęładek.

Tyfi'S — Uiica Kubińska otrzym ała no
wą nazwę. Bęuzio się odtąd nazywała, „uli
cą generała K ondratienki". P rzy tej ulicy 
mieszkał gen. Kondratienlio podczas swego 
pobytu w Tyflisie.

Dnia 25 sierpnia we w szystkich cer
kwiach na Kaukazie odprawione zostaną na
bożeństw a z powodu 5o-lecia przyłączenia 
do Rosyi Kaukazu W schodniego.

Petersburg. — Guberc ie saratow ska, j a 
rosław ska i ekaterynosław ska uznane zosta
ły za zagrożone przez cholerę.

Petersburg- — Telegram m inistra  Dwo
ru  „Ich Cesarskie W ysokości Najjaśniejsza 
Pani Marya Teodorówna wraz z w ielką księż- 
ną Olgą A leksandrów ną dnia 18 sierpnia 
raczyły odpłynąć na  cesarskim  yachcie 

Gwiazda Polarna" do Kopenhagi i C hrr- 
styanii".

SewzstoooL—W  sądzie wojenno-mor- 
skirn rozpoczęło się rozpatrywanie spraw y 
w kw tsly i zatonięcia „Kfunbały." Do odpo
wiedzialności zostali pociągnięci dowódzca 
„Rostisława" Sapsaj i były dowódzca „Kam- 
bały" Akwiłonow.

Ekate-ynbure,— Perm skie zgromadzenie 
gubernialne postanowiło wszcząć staran ia  j

Synodu o przeniesienie relikwii św. SU fan a 
\Vielkopermskiego z Moskwy do Perm u.

Odesa. — Na stacyi „Odt-sa-Zastawm" 
zeiknęły się 2 pociągi towarowe. Zostały roz
bite 3 wagony jednego i 5 wagonów i p a 
rowóz drugiego pociągu. Ładunek uszko
dzony.

Rzym.—Wczoraj o godz. 2 min. 40 da
ło się tutaj uczuć lekkie trzęsienie ziemi.

Kopenhaga.—Podczas rozpraw nad pro
jek tem  prawa w kw estyi obrony krajowej 
prezydent m inistrów  hr. Ledreborg wskazał 
na to, iż u g )d a  w sprawie mórz Północne
go i Bałtyckiego ma nadzwycza j w u l kie 
znaczenie dla istnienia Danii i że nie nale
ży tej kw estyi lekko traktow ać, jak to n ie
jednokrotnie miało miejsce w Danii.

Taryż. — \ ’ignoult, kierownik ga.ze1y 
„Voix du peuple", skazany został na rok: 
więzienia i ń a  grzywny w kwocie 1,500 
franków  za artykuły »ntym ilitam e.

Sofia. — Bułgarska ag en c ja  telegrafi
czna donosi: W  niektórych gazetach zagra
nicznych ukazały się pochodzące jakoby ż 
Sofii wiadomości o wojennych przygotowa
niach Bułgaryi, skierowanych przecinko  "1 ur- 
cyi. Podobne wiadomości są pozbawione 
wszelkich podstaw . Żadne powoływanie re 
zerwistów nie miało miejsca. W ielkie m a
new ry jesienne nie odbędą się. Praw dopo
dobnie żle poinformowane osoby, widząc po
w ró t do służby czynnej żołnierzy, wysła
nych na roboty polne, przypuszczały, że m ia
ło miejsce powołanie rezerwistów.

Brogenz. — Dn. 17 w dzień odbyła się 
wspaniała procesya tradycyjna, k tóra prze
defilowała przed cesarzem. Na ulicach u- 
rządzono trybuny  dla widzów. Wioczorew 
uilum inowano jezioro i otaczające góry.

Sztokholm. — Rząd, rozpatrzywszy wczo
raj wniosek o pośrednictwie, doszedł do 
przekonania, że niem a podstaw do m iesza
nia się do za targu  pomiędzy robotnikam i a 
pracodawcami. M inister spr. wewu. moty
wował decyzyę rządu tem, że s tra jk  ogólny 
skierowany j t s t  prueciwko państw u, dlatego 
należy go przerw ać. Kierownicy stra jku  i 
przywódcy robotników powinni przyznać, ie  
wszczęli walkę przeciwko państwu. Dopóki 
tego nie stw ierdzą, nie może być mowy ó 
in terw encyi rządu.

Bregenz. — Cecarz Franciszek Józef 
przedsięwziął spacer po jeziorze Bodeńskicm. 
Cesara przybył tu taj na parowcu. Około 
Bregenzu cesarze spotykał przedstawiciel 
księcia-regenta książę Ludw ik Bawarski. 
Z przystani cesarz udał się dc ratusza, gdzie 
go powitał burm istrz.

Konstantynopol. — M inister handlu Na- 
rud-U m gian podał się do dymisyi.

Tutejsze poczty europejskie, narówni 
z turecką, zwracają korespondencję z Krety, 
opłaconą m arkam i greckiem i.

G I E Ł D A .

P e te r s b u rg ,  18 s ie rp n ia .

Weksle terminowe na Londyn 3 m 10 f. st. —
„ -4 e ti z% i 0 T  i v  :  r .  •
„ na Berlin 3 ia. za 100 m. . . ------
„ czeki za 100 mar. . . . 46,lG
„ na P irys 3 m. za 100 f r . . . . —

czeki za 100 fr........................... 37.49
Dyskonto g ie łdow e....................................  —
4 >/0 parstw 'wa r e a t a ...............................  88
5%  Pożyczka 1905 r .........................  100—1003',
5%  P0ż;rczka 1908 r ............................  100--1003/,
4i/a P ożyczk” 1905 r . ..........................99l/>—100
5°/0 Pożj czka 1906 r .................................... '10  ilą
41/*0/o pożyczka 1299 r .............................  95
4% L.sty zast. Salach. Ba nkc . . .  .83
4Va% Listy zast. SAach Banku Z :3m.88V2—897;,
5 /b , _ „ „ „ „ 97
4%  Świadectwa Włościańskie. . . 85'A
f j łU  . . .  „ . . 88’/*
. ' / o  świadectwa włościan.......................... 97
5°/0 pożyczaa prem. 1864 r. . . 4.4.?

„ 1866 r..............................319
5% obi. prem. Szlach. B<> iku . . . .  293
37a% Listy Zast. Szlacb. Banku Ziem 78*/, -
475%, Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 867 ,
5%  „ Bakińck. . 76 -78
5°A Obiig. K ijorak. M. Kred. T-wa 85—86 
47a% ;  Y  „ i  ■ 76
5%, Oblig. Moskiewski Kred Ir* .
47a®/o .  . 8874-y O A
S7a%! Oblig. Odesk, Kred. J - a . , . . 99 '/2
5% „ „  , • . . —r-
47* _ BesŁar.-Taur,B,Ziem 8474—84%
4‘̂  „ W iletk. Banku Ziem. 85*
47s „ Donsk , ., 831/.
47„ KjjowHk.bonku Ziem. 85*f*
4'Jl „ Moskiewsk. „ . 85—86*/i
47a ,  Niz.-Samar. „ 85'/«
47a „ Pułtawsk. „ . 655/,
47 , „ Tnl3k. „ 85—86‘A
4 7 , „ Cnarhowsk. „ 85*/,
4‘fo Listy Zast. Chors. Banku Ziem. 653/i
Akcye I-go T-a Żegł. po Dnieprze . .

„ ź*ĵ 0 „ „ „ „ • -
A fjye T-a Kaukaz i Merkury . . I i7
Akcye Rosyjsk. Tow Żeg:, Baud_. Crarn. 39C

„ Ros. T-wa trai aport i aiekur. . 5-ł
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya". . .
„ M isk. K. Woroneż, k o le i. . 3387a
„ Mosk. Wind -Rybinsk....................  80
„ PoŁ-Wschod. k o l e i ......................  DtOy,
„ Azowsko-Dońsk...................................  553
„ Wołż iko-Kamsk. b.............................. 895
„ Rosy!sk. dla Handlu Zewu. 3;6

Akcye Ros. Chińsk................................ 2 :8
„ Los. Handl. Przemy A........................  297

Akcye Petersbui sk. Między nar. Kornerc. 38 0
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 427
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . . 50
„ Kijowsk. pryw. banku handl . . _
„ Bosarabsko-Tauryck...........................  5:, 2
„ Wileńsk. Zltjmsh Banku . . .  525
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 574

AŁcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 643
„ Moskiewsk. „ . . . .  600
„ Niżegor.-Samar „ . . . .  C23
„ Połtawsk. „ . . .  530
„ Patersb.-fulsk. „ . . . .  389
„ Charkowsk. „ . . . .  880
,  Bakińsk. T-a Naftow. . . . .  308
. Kaspiisk. T-wa . . . .  4mju
> Nafl ' nandl.T-a Mantasz. i Ho. J34

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 10700—1080u 
. Tow. Naft. Br. Nobel . . . .

Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . 159
„ Brańsk1 Rola. Fabr.....................  110
a Nnlt. T -^a  I lir tm a n . . . 213

.  Kołomieńsk. Fabryki . . . .  158Vi
a F a tr . M a k e w s k ..................... 348

a Petersbursk. M etallurg, . 135
„ Nikopol-Maiiupo.sk . . . .  51'/.,

Putiłowsk. .  .....................  104
Rosyjsk Balt. Fabryki . . . 330—315 

.  Roc. Fabr. lokomot. (Bue) . . 189

. T-a Odlewn stali aSormowo* 118
Akcye Fabr. Wag. F e n i x .....................  iy 8 'ą

a T-a .D w ig a t io l" ....................  48
Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 82

Usnosobunie z waloiami mocno; na rentę 4°/0 i 
5°/o świadectwa włościańskie; z lisuusi zastawnymi 
snokojne i ożywione; z pnmiówkami—stałe.
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Rozczarowana.
{Z tycia haremów tureckich).

Pisywali do siebie często pod k o 
niec tego sezonu o niebezpiecznych swoich 
spotkaniach.

One mogły mu dość łatwo przesyłać 
swoje listy  przez jednego ze swoich w ier
nych murzynów', który  przyjeżdża! łodzią do 
Terapii, lub odszukiwał go wieczorem w 
znanej dolinie W ielkiego Boga...

A on, mogąc rozporządzać tylko pocz
tą. mogąc korzystać tylko z przesyłania 
swoich listów puste restante, najczęściej od
powiadał za pomocą tajem niczych sygnałów, 
przejeżdżając w kajaku pod ich ponurem i 
oknami.

Trzeba było skorzystać z tych dni o- 
suitnich, spędzanych nad Bosforem przed 
powrotem z letnisk do Konstantynopola, bo 
tam nadzór będzie o wiele surowszy.

A jesień zbliżała się szybkimi k ro 
kami...

W skazówek ku tem u było wiele, a 
zwłaszcza przepowiadał je j nadejście coraz 
większy sm utek i nastrój tęskny wieczorów.

Północny w icher napędzał gęste, czarno 
chm ury, czasem przechodziły ulewy, niszcząc 
najbardziej chytre i najdoskonalej wykom 
binowane plany ich tajem niczych spotkań.

W pobliżu doliny Bejkazu, w samotnym 
i głębokim  parowie odnahźH oni mały la
sek doiewiczy, który  otaczał błoto, pokryte 
nenu farami.

Byl to zakątek leżący między dwoma

skłonam i wzgórz, tonący w nieprzejrzanej 
zieleni i pełny niewypowiedzianej m elan
cholii.

Prowadziła tam  jed n a  jedyna ścieżka, 
na której stróżował zwykle Ja n  Renaud, 
trzym ając w ręku świstawkę, aby módz za 
pomocą niej przestrzedz swoich przyjaciół w 
razie niebezpieczeństwa.

Spotkali się tam  dwa razy ponad tą  
wedą zieloną a spokojną, wśród gąszczy 
trzcin i paproci, pod drzewami, z k tórych 
już liście padały.

Ta roślinność niczem nie różniła się 
od francuskiej i olbrzymie paprocie były ta 
kie same, jak  i u  nas nad błotami, tylko 
rozwinęły się i wybujały potężniej i wspa
niałej, dzięki wilgotnej atmosferze i cieplej
szemu klim atowi.

Trzy małe czarne c;e rie  kręciły się tu, 
wśród tej dżungli, zaam barasowane swymi 
zbyt długim i trenam i i zbyt cienkiem  obu
wiem...

A czasem, wybraw szy wygodne miej
sce, siadały dokoła Andrzeja dla kilku m i
nu t poważnej, przyjacielskiej z nim  rozmo
wy, pełne obawy, gdy przelatujące ponad 
nimi czarne chmury zwiastowały zbliżającą 
się ulewę.

Od czasu do czasu Zeyneba łub Meleka 
podnosiły swoje woale, aby uśm iechnąć się 
do swego przyjaciela, patrząc m a w oczy 
otwarcie i ufnie...

Tylko D żerana  nie czyniła tego nigdy.
Andrzej, wśród ciągłych swoich podró

ży egzotycznych, dawno już nie miał spo
sobności znajdywać się wśród ojczystej n a 
tury , w otoczeniu roślin naszego klim atu.

I dziś te trzciny, mech, te olbrzymie 
paprocie wywierały nań głębokie wrażenie, 
przypommając mu takie same błota w jego 
Kraju rouzinnym , gdzie, będąc dzieckiem, 
samotnie spędzał całe godziny na marze-

' r>t i
niaeh o dziewiczych lasach równikowych, 
których wówczas jeszcze nie znał.

A w tem  azyatyckiem błocie było tak 
wiele podobieństwa do tam tego rodzonego i 
dalekiego, że Andrzej chwilam i się zapomi
nał \ wyobrażał sobie, że je s t w swojej oj
cz y ź n ie , że wrócił do chwil swego dzieciń
stwa, gdy  budził się zaledwie do życia.

Lecz wzrok jego padał na m ałe wscho
dnie wróżki, a ich obecność zdawała mu się 
być dziwnym, parującym  anachronizmem.

Przyszed* nakoniec ,7 października 
1904 r... •■'i

Był ostatni piątek, spąjKony na Słod
kich wodach Azyi, bo w następnym  tygo 
dniu poselstwa wracały już jija zimowe leże 
do Konstantynopola, a i iw dom u trzech 
małych turczynęk przygotowywano się ró 
wnież do odjazdu.

W szystkie ’ w ogóle domy r.ad Bosforem 
leżące zamyKaly swrnje drzwi i okna na prze
ciąg sześciu m iesięcy wichru, deszczów i 
śniegów.

Andrzej i jego przyjaciółki obiecali so 
bie solennie uczynić wszystko, co tylko było 
inożliwem, żeby się spotkać tego dnia na 
Słodkich W odach, bo wszak kończyło się 
to wszystko aż do przyszłego lata, pełnego 
jeszcze tajemniczej niepewności.

Pogoda była niepewna.
W yjechał atoli na spotkanie, mówiąc 

sobie:
— Ich nie puszczą, w icher jest zbyt 

gwałtowny.
Przejeżdżając jednakże pod ich oknami, 

zauważył wysunięty przez otwór k ra ty  ko
niec białej chusteczki, um ówiony znale, któ
ry  głosił:

— Proszę jechać dalej. N im  na w y
jazd pozwolono... dopędzimy pana.

Dzisiaj nie było zbyt wieie ludzi am 
na brzegu, ani na  sąńednich  polankach,

gdzie lśniły liliowe kw iaty  jesienne wśród 
g rudy żółtych opadłych liści...

E aro pt jeżyków "prawie nie było...
Spotkać tu  można było turków  i naj

więcej kobiet.
A w cudownych ich oczach, prześwie

cających przez przezroczyste, noszone zwy
kle na wsi, ich białe woale, można było 
czytać sm utek głęboki...

Prawdopodobnie zasm ucała je  zbliżająca 
się zima, podczas której surowe zwyczaje 
haremów są zwłaszcza niewypowiedzianie 
ciężkie i którą zazwyczaj spędzają prawie 
w zupełnem  odosobnieniu i zam knięciu.

Spotkali się  z sobą dwa czy trzy razy.
Nawet wzrok Meleld pod czarnym m iej

skim  woalem wyrażał tylko sm utek.
...Tytko ten sm utek, który towarzyszy 

zwykle chwilom zam ierania natu ry , jak  i 
każdej wogóle zbliżającej się śmierci.

Gdy nadeszła godzina rozstania, Bosfor 
przygotował .m  obraz pełen niewysłowionej, 
a tragicznej p>ękności.

Saraceńska, stojąca na brz-'g a z ja 
tyckim, forteca, obok której musieli jirze- 
ieżdżać, cala była zalana promieniami zacho
dzącego słońca a zazębienia jej pałały, jak 
w ogniu.

A druga forteca, wznosząca się na brzegu 
europejskim, wydaw ała się w skutek tego 
jeszcze bardziej ponurą ze swemi ścianami 
i basztami, dźwigającemi się aż na sam 
wierzchołek góry.

Przestrzeń wodną okrywała piana bia
ła, k tórą podnosiły silne chwilami porywy 
chłodnego już  północnego w iatru.

A ponad tem wszystkiem leżało niebo, 
pełne żywiołowej grozy:

Na sino-krwawem tle pędziły poszar
pane brązowe i miedziane obłoki.

Na szczęście małe turczynki miały dro
gę niedalaką.

W zdłuż brzegu azjatyckiego  m u dały 
one dopłynąć tylko do marmurowe) przy
stani, gdzie oczekiwali na nich m urzyni.

Ale Andrzej, k tóry m usiał przepłynąć 
cały przesm yk wprost przeciw wiatru, wró
cił do doinu zaledwie wieczorem.

Z jego wioślarzy formalnie spływał 
pot i woda m orska, a ich aksam itne w y
szywane złotem kurtk i, przem oknięte do 
nitk i, m iały teraz wygląd bardzo nieszczę
śliwy.

Jesienią powrót z przejażdżki po Słod
kich W odach bardzo często miewa tego ro 
dzaju niespodzianki.

Są to pierwsze pozdrowienia strasznych 
wichr ów rosyjskich.

N apełniają one serce sm utkiem , ja k  i 
dnie, Które stają  się coraz krótszymi.

W racając do siebie, dokąd spieszył, 
aby ogrzać co prędzej zm arzniętych i m o
krych wioślarzy, Andrzej posłyszał dziwną 
melodyę, którą rozbrzmiewał cały dom, w 
którym mieszkał.

Przypominała ona nieco melodyę fuja
rek  pastuszych, rozlegającą się o zachodzie 
słońca wśród lasów i dolin Bejkazu.

To jego sługa, turek, g rał na flecie, 
natężając z całej mocy swoje płuca. Oka
zało się nagle, że w tej sztuce był on p ra
wdziwym wirtuozem.

— Gdzie się tego nauczyłeś?—zapytał 
go zdz!wiony Andrzej.

— W ojczyźnie mojej, w górach, koło 
Eski-Chebiru; grywaiem tam  zwykle wie
czorami, zwołując ojcowskie stado kóz.

(D. c. n ).

REDAKTORZE i WYDAWCY 
TO M A SZ MICHAŁOWSKI

A N TO M  CZERWIŃSKI

Dom Handlowy

i  J .  J f c ł i u l t
Ki j (W, Kreszczaiik 42. Telef. 764.

M 9
wszystkich zakładów naukowych

przygotowane

W WIELKIM WYSORZt.
Przyjmuje się obstalunki m uniformy dla Pp. woj

skowych i urzędników wszystkich ministeryćw.
F irm a  p o z o s ta je  w  p o ro z u m ie n iu  ze  S to w a rz y s z e n ie m  sp o zyu rc ze m  

D. Ż e l. Pot. Z a c h . i z  O fice rsL iie m  T > w « n  E k o n o m ic z n e m . 13033—7

D r .  8 ^ n g ll& Ą 7 ,* R tre  Blanche, f la r f c

S a u n i e  B e n & u e
YYLECZtNIL ZUPtfcN U

P O D A G R Y  — R E U M A T  f Z M U  
ŃEW .RALt2llCenai

2 0 S - -J
Cena

Oóstnć m ożna w e  w szystk ich  ap tek ach . Oryginalne r p  
pudeffe opatrzone są rdżową banderolą z podpisem-. 0

WINO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "
przyjmuje 

k s ię g a rn ia  J Z aw adzk iego

B r u k a n i a  P o l s k a
P P O R E Z N A  9 .

TELEFON (672.

mm
Z a o p a trz o n a  w  n a j
n o w s z e  ozci-ankl I o r -  
n u m e n tr  o m *  spia- 
c  r- Ino  m a a ty n y . ™

OOODCO

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POSBEDNIKOW
C eny u m ia r k o w a n e .  6 9 9 #

P 1 P I N A
n a j n o w s z a  u d o s k o 
n a l o n a  M Ą C Z K A  M L E 
C Z N A  FIL* D Z IE C I =====

Każda puszka zaopa
trzona siną marl>;ą i
24-3596-24 podpisem -  ,
Przedstawić, ułów. na caląF.Osyę. Petersburg' Gero- 2 
cliowaja ul. 33. Reprezentacya na Fołud.-Zachod.TT 
Kraj. Pol. Ruskio T wo Handlu Tow. Aptecz. Nabywać * 
m<J:iia w lepszych artekach i k ładach  aptecznych.

M a g a z y n  b tu w a tn y c h  i s jliic s u iy c h  tcw arózw

W. SunrJac i N.Lusin
A. W . ie r e s f o w s k B s g o

Krcszezat.il; d. Szlachty .V? 10/3 wprost Dumy j 3107—2
P T R 7 V 1 8 f i H n  iiiateryi: uni;onno\\v wełniane, sukieur.o ula wszystkich 
j  1 t l i .  I  171 r t  1 U  zakładów naukowych. C e n y  n i z k i e .

do wynajęcia r a  kilka miesięcy o buk 
plantu słoneczne, wy tworni“|umeblowane

f k i O e s a s k e t i i e s
1 piętro 7. ralkmiem, 4 pokoje, przed
pokój, kuchnia, łazienka, clckir. oświe
tlenie i t. d. z calem urządicninu, usłu
ga i op leni. Adro"?: Kraków, Zybli- 
hiowicza 6, Właściciel domu. 13009-1

Nauczycielka 8“ JN K
pr/ygaiawia do gimnaz/um i posiada 
teoretycznie i praktycz jęz. fr.mc. i niu- 

;zyke. Laboratoria ul. «N*» 12. Biuro pra
cy Rzym. Kat. T. D. Dla nauczycielki 
Ii‘. M.‘ 13Ó7U—1

UBEZPIECZENIE ŻYCIOW E.

za ło ż o n e  w  IBC5 ro lru . 12824-9 ,
(ćo Najstarsze w ftoayl 1 Jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się w y-, 
£ 9  łączni' i speoyalnie ubezpieczeniai.it życiowa nl

Kapitały Towarzystwa w gotówce około 49,000,000 .b-
O© Szczegółowe objaśnienia wysyła się bezpłatnie pocztą na każde żądanie.'
W  G łó w n a  A g e n tu ra  w  K ijo w ie  znajduje się przy u l .  R lik o ła - 

jo w s k ie j L r  3, w ła s n y  d o m  T o w a r z y s t w a .

C E R A T Ę
do Gniciu m n b li i dc pokrywania sto łó w ,

Serwety
shouniki, p la to  i ic. w najlepszym gaturku po 

lecą w olnrzyniim wyborze

K. Soptsr » S-ka 10139-32

K re s z c n a tik  N r  40.

W ydan ie  d r u g i e

KateclMi
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 

przełożył z włoskiego Xe. F r a n c i s z e k  Albin S y m o n
A r c y b i s k u p .

S k ła d a  się  z  p ię c iu  c z ą ic l i
O jc ie c  ś w . ze wszystkich kato-

III

dla małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej tpo ’ied?.x (katechizm 
krótki), cena kop 10. 
(katechizm większy) dla dzie
ci gooiiących się do 1-ej ko
munii i dorosłych, cena k. 20.

IV Nauka o święiacu Pana Je 
zusa, Matki Bożej i św. Pań

chizmów, jakie znał podczas swego dusz
pasterstwa przed papiestwem w y b ra ł  
te n  k a te c h izm , ja k o  n a jo d p o 
w ie d n ie js z y , -uzupełnił własnemi u- 
wagaml i polecił wydać w watykań
skiej drukarni, nakazując jednocześr.io 

skieb, cena kop.'10. I duchowieństwu włoskiemu używać go
, V Historya Religii. cena k- 10.Iw  nauczaniu religii.

Nakładem księgarni „ P o la k a -lt a t o lik a "  w Warszawlo, Krakowokle-Przeo'- 
mieście Nr. 64. Nabyć moina w kr'ęgarnl „Polaka Katolika" Kr; kowskle-Przed- 
mleśofe Nr. 64. Całośó v/ oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20^rabatu.

7-klasowy Zakład Wychowawczy

(pod joj osobistym kierunkiem;.
Egzaminy wstępne 1, 2, 3 września, początek roku szkolnego 4-go wrze
śnia n. śt Obok programu ogólnie kształcącego zwraca się szczególną 
uwagę na dosladną znajomość teoretyczną i prak.yczną języków fian- 
cuskń-go, niemieckiego, angielskiego. Przyjmuje się p e n syo n a rk i|  

p ó łp e n s y o n a rk i i p rz y c h o d n ie . loOGl- C
W a r& z a rja , u lic a  M a z o w ie c k a  S r  4.

Pewna osoba
szaro ubrana

objeżdżając Rosyę wszęeizie i zawsze 
woła swym donośnym głosem: 

C zło w ie k u !
. Co ruku wydajesz dużo pienię

dzy na farby i złościsz się bardzo, że 
gdy podłogę pociągDiesz, wszystka far- 
br"pozostaje na nogach i nóżkach mc 
bli! Nie zdążyłoś pociągnąć dachu, a 
już ponownie zardzewiał 

U s p o k ó j s ię .
Ulgę przyniosę twej kieszeni; je

śli mię usłuchasz i odtąd pociągać hę 
dziesz wszystkie dachy tylko noAowy
naleziona farbą najrozmauszei barwy

„ W e r o ^ it”
Wynalezioną przez A. D. Litwińskiego, 
Patent N” 3i>922.

P o n ie w a ż
jest trwalsza od uznanej w ra- 

łyrn swiecie farby ifipolin i 3 do 4 s a- 
zy tańsza od niej. 13131—1

Cenniki i próbki wysyła 
Biuro h n l□ tA r ,, Kijów, Zaułek 

Tci luiiczne „ łtU ItllU ł Rylski Nr (i.

Stu dent P a r^ s . i K ijó w . u n iw .
(dawniej) ukończ, w y ż s z ą  R os.SzJc. 
n a u k  s p o łe c z , w Pary/.u z dyplom, 
poszukuje tu iub na w  ja z d  p„sady, 
korop. dom. seKrel. lub u aiT .ioks.ta  
lub ińncj pracy. Zna jęz. franc., nie 
m ięci angielski, łacinę. Poste-rcstan- 
le P We-lon. _____  13136—1
P o s z u k u je  k o re p e ty c y i s tu d . 
p o lite c h n . rZ. Zwoliński. Nesto- 
rowska Nr 25 m. 18. 13135—1
S tu d . m ed., jmlak. pns/ukuje lokcyi 
(dług. p ra k t). FnnduKlej-wsJta 10 u 
właści-iclki d> mu. J. Ferkuwjcz.

1314'—1
13142—1filafog

IV ktir;u, wielolotni praktyk, poszuku
je lekcyi ze wszystkich przedmiotów 
średnich zakładów naukowych. Spe- 
eyalnie starożytne iDowo języki. Swia- 

i-oszyii, ^icwiernajr ul. r^dl.
O lw ilu lA l  poszuk. podziennoj iobo- 
O t n l l w M  t.v. Puszkińska Nr 19,—  
wiad w sKlepiku, '.3(43 — 1

Mieszkania E S J S &  ®
seina Nr 1). 1H‘H4— 1

Posiada siewniki Moilchara ua składzie

proste „Systemu Łyżecz[iowec|o“ 24, 18. 16 rzęd. z 4 ra- 
iow. odstępami.

sal no systemu motylkowego"
nia nawozów sztucznych i wszystkich produktów jednocześnie rzędami

u p e l n o m o c e i c n i  r e p r e z e n t j u : t

A. PR0KUPEK, Kijów, Bezakowska ̂ 3;
  O G R O M N Y  w y b ó r  n a j n o w s z y c h  ______
fflĘT  S fB c z k a m i .  k ie -a tó w , m łocarni,  w ia ln i  i s s p e ra ło ró w .

Brońy dó łąk, połowo, wagi decymalno po cenach umiarkowanych. 
M o żn a  ńa r a ty .  12978-0  K a ta lo g i na  ż ą d a n ie  g ra t is .

J f B  0 9  ul. Aleksandrowska. Telefon 2 0 9 5 .
Skład fabryczny ZEGARKÓW  i blżiitnyl

( K A U C Y O N C W A N E

Biuro Nauczycielskie

ff. Sościszewsifioj
Warszawa, Chmielna 25.

Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wyefaowawczynio freblanki, buny 
cudzoziemki, ochroniarki, osoby do tu 
warzystwa. i zarządu. Francuski, nicm- 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Swia-
________ dectwą sprai.dzaue. 12<47(i-!)

l osi ^ u  w ielk i‘ wybór z e g a r k ó w  k ie s *  jn lg e -
« jy C|.  Long.rtcs, ‘ Omega, Men. Mo er i S-ka, Te- 
bias Saltcr. Firma egzystuje od r. Is8v. Co do ta
niości i w y d  ru—bez \vspółzaw(,dnictwa. 11lustro-- 
wano cenniki wysyłtimy a żądani" gratis. 10797-7

I

W  V II  kl. za k ła d z ie  n a u k o Y /o -w y c h o w a w c zy m  żeńsk im  
z  k lasą  w stę p n ą  i pensyonateni

A N tiY  J A S I Ń S K I E J
W e r s z a w G ,  u l .  H r .  S e r g a  8

Zapis uoziinie rozpoczyna i się -20-go sierpnia. Kurs nauk 4-go września. Egza
miny'wsiepne 2-go i 3-go września. 12857—5

Anny Wiclhorskioj urządzony na wzór 
pierwszorzędnych /agraniuznych. Winda, 
elektryczność. Ku linia wyoóru >a. Po
koje od 00 k. Warszawa, Boduena 5 
Ront, Nowojasna (.i.________12725—4

M ło d y c z ło w ie k
la‘ 25 poliM katolik z Warszawy, wła
dający jęz.: polskim, rosyjskim, znają
cy rachnnkOYYOść, z inteligentnej n dżi
ny, ob" tuy w handlu, peszukuje ja
kiegokolwiek ząjęc.a. ł.askawe zeło- 
szoiiia lpraszam do „Dziennika Kijow
skiego ■* pod. Bohdanowi K. 13121— 2

W polsk. :odz. e
utrzvm. M-Błagowieśzczenska 51 ni. 4.

13)33— 2

Do pracowni
p. F. Szustowej W.-Wlodziuiierska 34. 
Potr/ciMii) specyalistui, sianiczaiki i 
spedmezarki. 13H 5—2

„Biuro pracy” j& rE C ;
Żytomierska 8 telef. 1788. F ilja . La- 
boratorn? 12. Rekomend. nanczvcielki, 
bony, oficyal., rzmnieśln. i wszefką słu

żbę domową.
Przy Filii współrafoszkauio p. n. „Schro- 
(iisko Ś-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy 
młodycn katoliczek. 12747—14

Rodzice pragnący
powierzyć poważnej opiece swego syna 
'/ocuca zgłosić si™ na ul. Puszkińską 
Nr. 0 W  22. 12967—8
1 .'J  |in 7 aJlirD  PSyjui im cał. lUjzyin.

1 JlrŁCliFiS ;.„nw. fr., forlc-p. Ko
ry ck a jK iiz u ie c z n a jiT im l 7
\~rt iiPTunim zal" pi-z-yjmę
I L  liu A C Ililj na całk. utrzym., ia- 
nino na nnejscu. Nesterowska 26 m. 17 
N owacka. 1310’.)—3
"1 r .  i% w m b g  niema c/cm za- 

piacie, uczeń II 
kl. gimnazjum. Wiadorn. w Aiministr. 
„Dzień. Kij.“, Dział ogłoszeń. 13113—3

Potrzebny jest subiekt
do sklepu spożywczego w Kaniowie. 
Oferty: Kaniów kijowsk. gub. A. Brgu- 

  szewski. 13080—3

Rozkład jazdy pociągów,
(LETNI)

Na k o l. P o łu d .^Z a ch o d nL ch i

 ̂K uryer  [ i II kł. Odesa, Klszyniów, 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przychouz. o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III Kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, ilurnań, Nowosidl: 
cc—odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

Onsbowy T, II i III kł! Odesa, Nowo- 
sielico—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przycb. o godz. G m. £0 zrana.

Pośpieszny M i IH kl. Gdosa,
Wołoczyslitt, W iedeń—(idcliodzi o g. 9 
m. 35 w.j przych. c g. 8 m. 18 zrana.

M ieszany  II i III kl Odesn, Brześć 
odeh. c g. 7 m. 25 zreua, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośj). [V kl. Odesa
Brześć, Znamicnka odenodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 1 m. 10 po p ć |

K uryer  I i li -ki. Warszawa, Brzość 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
I I  m. 03 zrana.

 ̂Pocztowy I, II i [II kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów— od
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy ], If i fi] kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znomienka, Fastów— od- 
cliouz o g. 10 m. 5o zraua, pizychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osobowy 1, II i EJ kl. Berdyczów, 
Humań, Radziwilłów, Wiedeń—odcho
dzi o g. 7 m. 40 wieczorom, przychodzi

g- 10 m. 4o zraua.
M ieszany  Ii i 1)1 kl. Olszanica, 

Biała-Cerkiow, FastuW—odch. o g. 5 
m. 00 po poł., przycliodzi o godziuio 9 
m. 30 zrana'

Towarowy pośp. IV kl. Sarny Ko
wel—odchudzi o godz. 1C m. H  wiecz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana

low aroicy pośp IV kl. Malin—od
chodzi o gouz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobouy 1, H i JIJ kI. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od
chodzi o godz. 11 ni. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy I, i i  i "11 f kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie
deń oucliodzi o godz 12'im 25 po poi. 
przych. o g. 7 ni. 50 wioczouem.

Osobowy I, II i Jti kl. Brześć. Bia. 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzin 
18 m. 10 w nocy, przychodzi o gć-zo 
6 111. 5(> zrana.

' Posobowy J, II ; III kl. Rostów n :d 
Donem, Sewastopol, Ekalerynoslaw, Zna- 
inicnka, Fastów— odch. o g‘ 8 m. 20 zra
na, przycb. o g. 9 m. 55 w.

Drukarnia Roi. ta  ty Kyowio, cuioa Wgflylczjrkoweka ^raresoa B) róg Puo. Rlkskirjt


